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tl fitorinl ciepłu
Na Gubałówce zar witły krokusy

Pogoda w  tym roku je s t dziw ­
nie kapryśna. Rozm aite znaki na 
ziemt i n iebie w skazywały ju ż od­
dawna, że tegoroczna zima ob fito  
wać będzie w niespodzianki. N a ­
razie mamy spóźnioną, długą je.
sień. F, I  M . określa krótko-.-'„W
całym kraju  chmurno i mglisto, j szczyzny, gdzie było 
przejaśn ien ie na zachodzie". ■ W  ciągu najbliższych

Szary śm ierteln ik  w ie  tylko ty ­
le, że mu co jak iś czas obuwie 
przemaka lub... że n iespodziewa­
nie musi zrzucać fu tro, bo... robi 
się ciepło, D zis ia j, według P. V  
M-a tem peratura dochodziła do 
11-stu stopni z w yją tk iem  W ileń - 

chłodniej.
ani nie

Urojone widmu
Upadek rządu Doumergue'a, 

spowodowany ustąpieniem  m ini­
strów  radykalnych z rządu w  
dniu 8 listopada b. r., by ł ju ż po­
grzebem  idei przebudowy struk­
tu ry po litycznej dzis ie jsze j Fran 
cji. W łaściw e jednak w yrzecze­
nie się w ielk ich  zadań re fo rn i- 
stycznych nastąpiło dopiero wczo 
ra j.

9 listopada b. r. przyszedł do 
w ładzy rząd F landina. N ow y  pre 
m ji .  n ie zam ierzał kontynuować 
pracy swego poprzednika i w ola ł 
nie ryzykow ać walk i. Sprawa re­
form y ustroju zeszła na plan dru 
gi. Pow oli, a le stale, usuwa się 
ona, a raczej je s t usuwana coraz 
bardziej w7 cień. Można nawet po 
w iedzieć, że w czorajsze ośw iad­
czenia P rezydenta Lebruna i pre 
m jera  Flandina w  sali „T rocade- 
ro “  zupełnie zaejm uje tę sprawę 
z  porządku dziennego.

Zarówno Prezydent, jak i pre 
m jer poruszyli sprawę re form y 
ustroju politycznego. Obaj odrzu 
ca ją  tendencje dyktatorskie i zde 
cydowanie w ypow iada ją  się prze­
ciw  nim.

Cóż zaw iera  jednak treść pozy 
tyw na w czora jszych  przem ów ień? 
Zapowiedź . studjów  nad re fo r ­
mą państwa i rozw ażan ia propo- 
zycy j, zm ierzających  do wzmoc­
n ien ia w ładzy w ykonaw czej!

Konkretn ie zapow iedziano wnio 
sek o skupieniu służby łączności 
in form acyjn e j dla koordynacji de 
eyzyj m in isterja lnych . Pow iedzia  
no również, że „sta łość rządów  
powinna być zapewniona", zazna 
czając, że wszyscy, —  społeczeń­
stwo i parlam ent —  są w  te j 
spraw ie zgodni.

Istotn ie, obu stronom chodzi o 
stałość rządów, ale parlam ent w : 
dzi ją  w utrzymaniu dotychczaso­
w ego stanu rzeczy, podczas gdy 
społeczeństwo jest za reform ą. 
Rozbieżność je s t wyraźna.

W  każdym razie  obecne wystą 
prnnie traktować należy, jako wy 
co fan ie się ze stanowiska, zm ie­
rza jącego do przeprowadzenia re­
form y. P lan Doum ergue‘a został 
d e fin ityw n ie  w ykreślony —  przy 
najm niej z program u prac rządu

Po zabawie w „Theater Całt “ — tragiczny wypadek

Co mćwl kp':. Justice?
BERLIN/! 17.12. Z soboty m nie­

dzielę w Saarbrucken, około godz. o 
nad ranem, samochód osobowy, i ło ­
żący trzech pasażerów, najechał na 
grupę przechodzniów, stojących na 
chodniku. Automobil prowadzony był 
przez oficera policji saarskicj, An­
glika, który rozpoczął służbę przed 
kilku tygodniami. Anglik prowadzą­
cy automobil był podchmielony.

Samochód całym pędem wpadł na 
jezdnię, roztrącając zebraną grupę, 
przyczem kilka osób zostało kontu­
zjowanych (a wśród nich znajduje 
się kobieta brzemienna).

Natychmiast po wypadku, jeszcze 
przed przybyt-iem policji, przechod 
nie zażądali od oficera angielskiego, 
aby pozostał na miejscu, Oficer, nie 
chciał tego uczynić. K ilka osób rzu­
ciło się, aby go zatrzymać, ńugiik 
mimo, że nie zagrażało mu niebez­
pieczeństwo, (jak podaje niem. biuro 
informacyjne), strzelił z rewolweru 
do zebranych. Jedna osoba została 
ranna. W  czasie ostrzeliwania wy­
darto oficerowi broń i obezwładnio­
no go. Wkrótce przybyła policja.

W  calem mieście wypadek wywo­
ła1 wielkie oburzenie. Natychmiast 

nim Młstępca kierownika krajo­
wego ,Niemieckiego Frontu" Nictz- 
mann, udał się do komisji plebiscy­
towej, gdzie, złożył protest przeciw 
zachowaniu się angielskiego oficera 
policji.

O ficer ten nic wchodzi w skład od­
działów, które znajdują się w dro 
dze do Saary i-, mają objąć- straż w 
okresie plebiscytu.

Justice zawieszony 
w  urzędów'n u

LO N D Y N . 17.12. ( P A T ) ,  Prasa 
londyńska obszernie om awia in­
cydent w  Zagłębiu Saary, którego 
sprawcą byl kapitan angielski 
Justice, k ieru jący polic ją  m iędzy­
narodową w pogranicznem  m ia­
steczku Hom burg

sytuacji oznaczają rezygnację  z 
prób wzm ocnienia ustroju po li­
tycznego.

Jak się zachowa Francja , je j 
społeczeństwo? M yśl re fom is ty - 
czna, dążenie do przebudowy, na-

Z zam ieszczonych przez dzien­
niki szczegółów  wynika, że w  no­
cy z soboty na n iedzielę Jusiice 
byl w  kaw iarn i „T h ea tr  C a fe " w  
tow arzystw ie szefa  po lic ji Zagłę­
bia Saary, Ang lika  m jr. Hem- 
s ley ‘a i kilku innych Anglików , 
w  te j liczb ie przybyłego do Justl 
ce‘a w  gościnę lorda Aylesforda.

Całe tow arzystw o było bardzo 
wesołe i tak hałaśliwe, że spowo­
dowało zatarg z obecnym w  ka­
w iarn i znanym przywódcą antyki 
tk row eów  księciem  Loewenstei- 
nem. który w yraził głośno za­
strzeżenia przeciw  zachowaniu 
się Anglików , będących Widocz­
nie pod wpływ7em alkoholu.

Ks. Loev;enstein  udał się na­
tychm iast w  nocy ze skargą do 
prezydenta Rnoxa, wówczas Ju- 
stice w raz z 
w  tow arzystw ie jednej Niemki 
szybko opuścili kaw iarn ię i od je­
chali samochodem Justice ‘a, po­
czem nastąpiła w iadom a katastro 
fa . Dzienniki zaznaczają zresztą, 
że Justice jest znakomitym kie­
rowcą w yścigow ym  i często bral 
udział w  w yścigach  samochodo­
wych. Justice został przez p rezy­
denta Knoxa natychm iast zawie-

2 ofiary z a !scic
P A R Y Ż , 17.12 —  A jen c ja  Ha- 

noxa, wówczas a u- , t ,,
lordem  Ayl-esfordem  v # >  don° szf  °  w ^ adk” > azna 

cza, że o fic e r  strzelał, ODawiając
się ataku grupy* osób, które były 
świadkam i wypadku. W  czasie 
rozbra jan ia  o fice ra  podobno zo­
stał on poturbowany tak ciężko, 
iż musiano go przew ieźć do szpi­
tala. Rów nież raniona w ystrza  
lem  jedna z osób została przew ie- 

1 zioną do szpita 'a.

;Hum zaatakował mnie...
P A R Y Ż . 17.12. (P A T . ;  Havas

Hrzsd jutrzeiszym procesem
O sekwesir elektrowni warszawskie}

Na wstępie jutrzejszej rozprawy 
w wydziale handlowym Sądu Okrę­
gowego w sprawie ustanowię nia se­
kwestru Elektrowni 'Warszawskiej, 
rozegra sie walna batalja obu stron 
o —  odroeiymic procesu.

Kohcoe jonarjusze frauettścy dążą 
bowiem za Wszelką cenę do przewle­
czenia sprawy, gd jż  natychmiastowe 
ustanowienie sekwestru uniemożliwi­
łoby im likw idowanic różnych spraw 
majątkowych elektrowni; jak mówią 
złośliwi, chodzi o wycofanie wpływa­
jących dochodów. Pełnomocnicy zaś 
t lektrowui twierdzą, że tygodniowy 
termin o doręczenie pozwu do wy­
znaczenia rozprawy, uniemożliwia 
iru obronę. Zaraz przeto na wstępie 
jutrzejszego procesu, zgłoszouy bę-

Proces p. Lenczewskiego
prietiw „Wlecgurowi Warszawska amu“

Sądzie Okręgowym

szouy w  urzędowaniu. Oczekują
tu, że szef po lic ji Zagłębia Saa- > donosi: „D a ily  M ail w  swem w y­
ry m ajor Ilem s ley  zgłosi swą re ' i  daniu paryskiem  podaje, że w  sa- 
zygnację. | mochodzie kpt. Justice ‘a spraw-

I Cy  w czora jszego zajścia w  Saar- 
bruecken znajdował się lord 

! A y les fo rd  i m łoda N iem ka Kathe 
Braun.

Justice w  w yw iadzie, udzielo­
nym korespondentowi „D a ily  
M a il“ ;t*oświadczył, iż auto jego , 
w jeżdża jąc  na trotuar, pchnęło 
jak iegoś nrzechodnia, k tóry 
wpadł na idącą tam tędy kobietę. 
Przechodzień  ów  paaając zran ił 
się w  nogę

Justice —  jak  w yjaśn ia  —  za­
proponował natychm iast osobni­
kowi temu odszkodowanie w  w y­
sokości 50 franków . Tym czasem  
w  poblisk iej kaw iarn i tłumnie 
w y leg li ludzie. Pow stało zb iego­
wisko. Tłum , przeszkadzając Ju- 
stice ‘owi odjechać i zatrzym ując 
go do p rzy jśc ia  polic janta, przy­
b iera ł coraz groźn ie jszą  postawę. 
W ówczas ośw iadcza Justice —  
wydobyłem  rew o lw er i strzeliłem  
w ziem ię. Gdy m iał paść drugi 
strzał tłum zaatakował mnie, w y­
ryw ając rew olw er.

(Gic wniosek o odroczenie rozprawy7 
do pierwszej połowy stycznia.

Według przypuszczeń w komplecie 
-sądzącym zasiądzie poza prezesom 
Lautcreui i sędzią Gebethnerem, tak­
ie sędzia Skonieczny, który brat u- 
d/iuł w rozprawie w procesie żyrar­
dowskim.

AY Elektrowni odbywa się obecnie 
gorączkowe gromadzenie materjałów, 
mających przemawiać na korzyść 
konccsjonarjuszy. AAr ostatnich
dniach zbadano skrupulatnie kilna 
lysięey kont większych odbiorców 
prądu, a to w celu udowodnienia, żc 
omyłki rachunkowe zdarzają sie 
przeważnie rzekomo na niekorzyść 
Flc-ktrowni.

p. F landina. A  p r z e c e z  Doumer- bieralo zawsze s iły  po w ielk ich  
gue nic dążył do dyktatury i .  wstrząsach. * Takim  wstrząsem  
wszystkie jego  koncepcje były nie dia F ran c ji była a fera  Staw iskie 
słychanie umiarkowane, ioui^er | g0 niej przyszedł, jako kon- 
gue nie chcia ł nawet dawać po sekwencja 6 luty, a po nim Dou- 
zoru, że chce stwurzyć synteze jpergue; -
rządów demo - liberalnych  z au j W ielk ie  w s trz ą s y  nie z a a rz a ją
fcorytatywnemi, p iagną ty ^o jednak codziennie, chociaż
wzmocnienia w ładzy z konieczno- ■-2{& u jawnia fiię c ią r fe . A fe ra  L e .
sci. Stał zaw sze na s i i io w is k u .  Vycj1> ^eraz a fera  M oellera . Skan 
że ancja nie potrzebuje dy c a j j nansowe. U jaw n ia ją  one

. . i jednak n ietylko w ie lk i bezład w 
D yktatu ra ! N ie  pragną je j  pi ze gtosunkach pieniężnych, ale prze 

cież ani b kom atanci, ani m jo- cj aW3zystkiem w ie lk i rozkład po- 
dz7eż pat,rjotyczn„, ani i o j  , litygjęny. Przekupstwo polityczne 
t. j .  te  czynniki, które stanow ią Tia porZądku dziennym. Ra-
dziś 11 jbardzie j aktywną i tw or pykali, k tórzy obalili (p rzez  wy- 
czą siłę F ran c ji. Naw et monar- cofan ie swych m in istrów ) rząd
chiści, pragnąc przyw rócen ia ko- 
rony, nie my7ślą o dyktaturze i je  
dynowładztw ie.

Radykali jednak i socja liśc i o- 
baw ia ją  się wszelkich reform . 
Dyktatura je s t widmem, które 
ich nieustannie straszy. To też 
wszelka próba jak ie jko lw iek  rze­
te lnej reformy, zm ierza jącej ao

Douraergue‘a, znów są zam iesza­
ni v 7 n ieczyste sprawy. S tronn i­
ctwo to okazało się chyba naj 
mniej odporne na korupcję po li­
tyczną, a najbardziej podatne... 
do walk i p rzeciw  wzm ocnieniu u- 
stroju.

pziw nym  naprawaę zbiegiem  
okoliczności było to, że w  dniu

wzm ocnienia w ładzy i je j autory- w którym  ostatecznie grzebano 
tetu, staje się w  ich oczach fa - dzieło Doum ergue‘a w czasie prze 
szjyzmąm,_ dążeniem io  tyran ji, [m ów ień  w „T rocad ero ", w  tym 

W czora jsze ośw iadczenia Pren  samym dniu opublikowano wiado- 
jera i Prezydenta, wygłoszone z m ość.o uaziale Ossoli, deputowa- 
okazji uroczystości 50-lecia ist- { nego radykalnego, w  a ferze  Moel- 
n ienia ustawy sam orząaowej, lera.
choć m erytoryczn ie słuszne, w  I Zb ieg okoliczności nie zawszt 
obecnych warunkach i w  'obecnej j bywa przypadkowy.

W
dziś w znow iony proces b. m in i­
stra Jędrzeja  M oraczewskiego 
p rzeciw  ,/W ieczorowi W arszaw ­
skiem u", który w  nagióyku  jed ­
nej ze swych notatek nazwał gc 
„notorycznym  oszczercą".

Jako p ierw szy św iadek zezna­
wał b. m in ister Jerzy Zdziechow­
ski, który ustalił, że miał z p. 
M oraczewskim  kilkakrotne za tar­
g i na tle  staw ianych przezeń za­
rzutów, które następnie okazywa­
ły  się n ieprawdziwem i.

Zarzuty ue były następujące:
P, M oraczewski oskarżył p. 

Zdziechowskiego, że jako m in i­
ster skarbu zawarł niekorzystną 
dla państwa amowę z firm ą  Gie- 
sche, tymczasem św iadek s tw ier­
dza, że umowy tak iej n igdy nie 
zaw ierał, a ulgi zostały je j udzie­
lone przez jego  następcę na sta­
nowisku m in istra .* , , .

Dalsze zarzu ty p. M oraczew ­
skiego dotyczyły rzekomego dys­
kontowania przez ji, Zdziechow­
skiego weksli w  P. K . O. w okre 
sie, gdy byl członkiem rady za- 
w iadow czej te j instytucji, oraz u- 
dziclen ia ulg podatkowych ordy­
nacji Zamoyskich, św iadek jed ­
nak stw ierdza, Ze zajm owanie się 
sprawami ordynacji Zamoyskich 
pow ierzył do w yłącznej decyzji 
w icem inistrow i skarbu, nie chcąc 
w czemkMwiek osobiście się w 
tych sprawach angażow7ać z uwa 
gi na to, że generalnym  pełnomoc 
nikiem ordynacji byl je go  brat.

Co do najjaskraw szego zarzutu 
z w tkslam i w  P. K . O., który byl 
nieprawdziwy, świadek w ezw ał p. 
M oraczewskiego do ogłoszen ia w 
ciągu 3-ch dni odwołania, grożąc 
że w  przeciwnym  razie  napiętnu-

został j je  go jako oszczercę, a gdy p. M o­
raczewski odwołania oszczerstwa 
nie ogłosił, św iadek wykonał swą 
zapowiedź.

Skolei zeznawał p. M oraczew- 
slJ, k tóry zaczyna od sprawy brze 
skiej. Zaznacza, że jeden  z obroń 
eów w  procesie Centrolewu, mec. 
Szurlej, zarzucił mu, jakoby cie­
szy! się z b icia  wuęźniów w  B rze­
ściu. W ówczas św iadek nadesłał 
do sądu lis t ze sprostowaniem , 
lecz p. Szurlej nic nie sprostował. 
P . M oraczewski oświadcza, że nie 
w ierzy ł w7 m ożliwość faktu  bicia 
uwięzionych, a jako dowód p rzy­
tacza następujące argum enty: 

N ik t nie stanął przed kom isją 
sejm ową w  te j sprawie, ani nie 
zrooił doniesienia karnego do pro 
kuratora. P rócz tego p. M 
który je s t towarzyszem  w o jew o­
dy Kostka - B iernackiego, próoo- 
w a ł w ypytyw ać go o te sprawy 
osobiście, jednakże ten ostatni 
zaprzeczył kategoryczn ie. Św7ia- 
dek stw ierdza, że n igdy się nie 
cieszył ze spęawy Centrolewu.

Przechodząc do kw estji zarzu­
tów7 wrysuwanych na Sejm ie w  ro 
ku 1925 posłow i Głąbmskiemu, 
P- M oraczewski ośw iadcza, że za 
rzucał mu jedyn ie  nieostrożność 
postępow7ania w  spraw ie fab ry ­
ki broni w7 Poznańskiem.

Następn ie świadek odpiera za­
rzut postaw iony mu przez p. Głą 
bińskiego jakoby uważał v7ejście 
sw oie dc gabinetu koa licy jnego 
w r. 1925 za w yw ołane „oszu­
stwem endeckiem ", tw ierdząc, że 
uważa endecję za praw icę sejmo­
wą, a nie społeczną. M ów iąc, że 
został oszukany przez praw icę, 
św iadek nie m iał na m yśli p. 
Głąbińskiego.

przew idu je się w iększych zmian 
w atm osferze.

Zima się opóźnia...
AY górach śniegu niema. Có

ciekawrsze, opow iadają, ze podo­
bno na stokach Gubaiów7ki za­
kw itły krokusy...

W  W arszaw ie zanotowano rów ­
nież ciekawy fak t kw itn ięc ia  je ­
szcze w  końcu listopada hodowa­
nych na balkonie gwoździków . 
Zapóźnione -kv7iatld zerwano nie- 
daw7no na balkonie jednego z do­
mów przy ul. Koszykow ej. W  G ió- 
jeckiem  koszą oziminy...

Co to wszystko oznacza?
Przypuszczać należy, że p ó źn i 

tegoroczna zim? będzie dosyć o- 
stra.

W  te j samej chw ili, k iedy u 
nas jest m glisto i ciepło, w  A m e­
ryce Północnej panują srogie 
mrozy i śniegi. Naw7et Zachodnia 
F loryda, słynna z w ieczn ie panu­
jącego lata, pokryta je s t grubym 
całunem śnieżnym. I  to w  tyn. 
czasie, k ieay nasi narciarze ze 
smutkiem muszą rezygnować z 
w ycieczek w7 g ó ry ! AA7 okolicy t. 
zw. AYielkich Jezior, w  Stanach 
Zjednoczonych, w  czasie burz 
śnieżnych kilkanaście osób ponio­
sło śm ierć wskutek mrozu.

W  W arszaw ie dotychczas jest 
ciepło. A le  i na zimę p rzy jd z ie  
czas. M oże naw et ju ż bardzo nie­
długo, Baroara była po w7odzie . 

*
*  *

AY dniu dzisiejazj-m, w godzinach 
południowych, w al. Ujazdowskich, 
pojawiły się masowo motyle , które 
obsiadły drzewa i krzewy.

Okaz takiego grudniowego motyla 
przyniosła do Redakcji Czytelniczka 
nasza, p. Hruby.

Z?) duszę

S P- Prer. Narutowicza
Dziś c godz. 10-ej rano w  kate 

drze Św Jana zostało odpraw io­
ne nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Prezydenta Galórjeia N aru-* 
tow ieza. Nabożeństwo celebrował 
w  zastępstw ie chorego ks. kardy­
nała Kakowskiego ks. biskup Gall 
w  asyście kleru 

N a  nabożeństw ie obecni b y li: 
członkow ie rządu in corpore. m ar 
szałkowie Sejmu i Senatu i przed 
staw icie le w ładz cyw ilnych  i woj 
skowycli.

L

„Nirmerus clausus" w Ameryce
50 proc. żydów to zawiele!

NOAYY JOHN, 17.12. Uniwersyte­
ty amerj kańskie, które dotychczas 
stały na stanowisku zupełnej wolno­
ści studjów d!a ludzi włzelkich ras,
• 'hecnio maj;; stosować ,numcTus 
clausus" w stosunku do żydów. 
Stwierdzono bowiem masowy linRyw 
żydów na niektóre fakultety wieln 
uniwersytetów. Zestawienie staty­
styczne wywołało żywszy niepokój w 
Slanach. Okazało się, że żydzi sta­
nowiąc np. 4 proc. ludności stanu,

stanowili jednocześnie 17 proc. ogń- 
łu studentów, na pierwszym roku 
studjów medycznych, oraz, że wśród 
kandydatów na fakultety medyczne, 
tej jesieni, żydzi stanowili aż 50 
procent.

AA’ idzimy że powtarza śię tu hi­
storia znana wielu państwom euro­
pejskim, m in. i Polsce. Nawet tak 
tolerancyjne Stany Zjednoczone, 
zmuszone są do stosowania „num*- 
rus clausus".

Dlaczego AsUcliswełira
nie maże osiąjnąf 300.000 ludzi?

PAR 1Ż , 1. 12. Prasa francuska 
donosi/ żc zapowiedziany przed 6-ma 
lygodrianii w Beilinie, na posiedze­
niu rady ministrów przez prezyden­
ta Banku Rzeszy, dr. Sehachta, brak 
surowców w Rzeszy, daje się w chwi­
li obecnej szczególnie wc znaki. Brak 
ten ma być przeszkodą powiększenia 
stanu liczebnego ReiAiswchry zc 
100.000 na 300.000, w ciągu półtora 
roku (jak to Niemcy zamierzały u- 
czynić).

Bez dewiz Niemcy nie mogą za­
kupić stali, miedzi, cyny, skór i ba­
wełny. bchacht miał oświadczyć, że 
przy dalszej izolacji dyplomatycznej, 
Nieinice, zwiększenie zbrojeń będzie 
niemożliwością.

Prasa francuska ostatnie- podróż 
von Ribbentroppa, llessa (zapowie­
dziane) i von Aschmanna, oraz kom­
batantów, traktuje jako próbę przer­
wania zc strony Niemiec izolacji, a

temsainem stworzenie nowych możli­
wości dla zbrojeń.

Zagadnienia powyższe miały być 
już przedmiotem rozmowy między 
Laralem i ambasadorem brytyjskim 
wi Paryżu. EYaucja miało zająć sta­
nowisko, zc przed zakończeniem gło­
sowania w Saarze, nie przewiduje 
żadnych poważniejszych rokowań z 
Rzesza.

Von Papen

Komisa^zeir w Sitarze?
L O N D Y N , 17.12. ( P A T ) .  —  

AATecleński korespondent „D a ily  
M a fł"  podaje pogłoskę kursującą 
w  AYiedmu, według k tóre j v o r  Pa  
pen opuście ma swe stanowisko 
posła i objąć ponownie stanow i­
sko kom isarza rządu dla Zagłę­
b ia Saary,
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„Drobiazgi przesłaniają perspektywa"
Rozmowę redaktorem łSLa R®vai« de F;ance“

W  Polsce baw i od dni kilku 
g łośny dziennikarz francuski 
Rajm und Recouly, za łożyciel „R e  
vue de F ran ce", autor książki 
„L e  M em oriał de Foch ", k tóra  w  
swoim  czasie w ie le  narobiła  w rza 
wy, jako że u jaw n iła  n iejedną za 
kulisową tajem nicę z dziedziny 
polityk i m iędzynarodowej, w  cza 
sie w o jn y  oraz rzuciła  snop świa 
tła na stosunki, jak ie  łączy ły  F o ­
cha z T ygrysem

Recou ly od szeregu la t wędru- 
ie po św iecie, w  charakterze „re - 
dacteur polit.ique“  dzienników  i 
tygodn ików  francuskich, dzis ia j 
p rzybył do Polski, gdyż zam ierza 
pośw ięcić je j  książkę.

W eześny ranek. P o r t je r  hotelu, 
co chw ila  odbiera te le fon y  dla 
pane s p o i numeru 242. Anonsują 
się dziennikarze z prośbą o w y­
w iad, Pan  R ecou ly  ju ż  od kilku 
dni W iedzie żyw ot koresponden­
ta, k tóry  p rzybyw szy do niezna­
nego kra ju  zosta je porw any w  
w ir  zdarzeń, w izy t, kon ferency j. 
M iotany ta jfunem , n iepokojony 
terkotaniem  te le fonów , niosących 
mu g łosy  z oddali, nie zdążył je ­
szcze ubrać się całkow icie. P rzy j 
m uje w izy ty  jak  sławna d iva —

Ludzie, cierpiący na zaparcie stol­
ca i złączone z tem orzekrwanienic 
organów podbrzusza, hemoroidy, oi- 
ją pd ćwierć szklanki naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa”  zra 
n" . na wieczór. Pytajcie się lekarzy,

w  peniuarze, z w ie lb łądzie j w ełny 
a le trzym a się tak prosto, że przy  
siągłbyś. iż 'e s t  w  galowym  mun 
durzę. Dość wysoki pan o dziw ­
nie szerokich, a la  M arlena  ra­
mionach, wysoko noszący głowę. 
Tw arz czerstwa, i  rumieńcam i, 
zabawne małe jak  kreseczka usta 
i sta low e oczy, dobrane kolorem  
Jo stalowo-n iebieskiej koszuli. 
Szpakowata g łow a ogrągla , jak 
w ielka kula bilardowa. W ojsko­
w y dryg, kanciaste ruchy, głos do 
nośny, słowa pada ją  jak: lozkuzy 
rzucane rekrutom,

W yw iad  odbywa się w  tem pie 
amerykańekiem. N a  zapytan ie pa 
da natychm iast odpowiedź, kate­
goryczna, wyczerpu jąca, ale 
zw ięzła.

—  Pan  p isa ł dużo ciekawych 
rzeczy o życiu innych ludzi — po 
wiadam na wstęp ie —  niechże 
pan raz w reszcie, na odmianę nie 
mówi o Clemenceau i Fochu, ty l­
ko o sobie. Pana nazw isko je s t 
ęnane zdaje się nawet na biegu­
nie, i na F ilip in arh . Jak to się 
stało, jak  pan rozpoczął karjerę 
dziennikarską?

■Wyprostowuje się jeszcze gw a ł 
tcw n iej (g łow a  i ram iona pod ką 
tem prostym ), popraw ia p iegow a 
tą ręką fig la rn y  pasek z chwa- 
ścikiem  i zaczyna m ó v lć  —  jed ­
nym ciągiem , głośno, grzm iąco, 
stanowczo, z pewnością siebie. 1

D ziennikarzem  zosta je  s ię za-

Coby sif* siało, gdyby.
Po ka-astrofie pod Langwem*!

■ ■

B E R L IN , 17.12. —  Kato licka 
„G ertnań ia" zam ieszcza następu­
ją ce  uw agi w związku z katastro­
fą  ko lejow ą pod Langw edel.

Langw edel m ogło tnę stać po­
czątkiem  katastro fy  dla N iem iec. 
W  chw ili, gdy  dr Goebbels na 
zgrom adzeniu  w  pałacu sporto­
wym  zaw iadom ił zebranych o ka- 
;astrofie, zdawało się, iż  przed 

nami stanęło pytan ie: „Coby się 
stało, gdyby..." N a  szczęście nic.

W ódz i  wszyscy pasażerow ie 
pociągu w ysz li bez szwanku. 
W śród w ie lk iego  noruszenia zgro 
madzbnych dr. Goebbels ośw iad­
czył, że w  wypadku tym  można 
w idzieć, iż  H it le r  poprowa 'zi do 
końca swoje dzieło i że w ysiłk i 
ruchu narodowo - socja listyczne­

go uwieńczone żóstaną sukce­
sem. Czy je s t to żrzą-dzenie o- 
patrzności, czy też t r a f  szczę­
ściu? A d o lf  H it le r  ZaWsze W swo­
ich mowach pow oływ ał się na 0- 
patrznóść i człow iek  re lig ijn y  
w ie, że los n igdy nie rządzi s ię 
ślepo, lecz tak, że W szys tk ie  w y ­
darzenia spoczyw ają  w rękach 
Boga, bez którego w o li nio śię nie 
dzieje. N ieza leżn ie  od tego, czy 
zw ykliśm y nazywać ocalen ie od 
niebezpieczeństwa w  życiu  eo 
dziennem tra fem  szczęścia, bo 
p rzecież chw ila  taka jak  pod 
Langw edel, gdzie wahał się los 
człow ieka, reprezen tu jącego m i­
ljony, u łatw ia ńam zrozum ienie 
prawdy, że rów n ież „ t r a f  szczę- 

. óc ia " jes t darem boskim, a w ięc 
l łaską.

„Okropności wojny lotniczej"
Maski i schrony nie zapevvnia!ą bezpieczeństwa
P A R Y 2 , 17.12. (F A T ) .  O stat­

nie żebranie p lenarne „K ongresu
obrony pokoju ", na którem  prze­
wodn iczył prezes un ji federa ln e j 
b. kom batantów Pichot, pośw ię­
cone było spraw ie w o jn y  lo tn icze j
1 zapobieganiu  w ojn ie.

P ro f L an gev in  w  dluższem
przem ów ien iu  przedstaw ił nkrop- 
ności w o jn y  lotn icze j. M ówca 
wskazał na słabość istn iejących  
środków obrony czynnej i na nie­
w ystarcza jącą w artość obrony 
b iernej, podkreśla jąc równocze­
śnie, iż  postępy techniki fa b ry ­
kac ji gazów  czynią bezużyteczny­
mi w sżtlk ie  maski i schrony, gdyż 
celem  Bkutecznego zabezpieczenia 
ludności przed atakami chemicz- 
nemi naieżałooy konstruować 
schrony posiadające betonowe 
ściany grubości 4 y3 metrów.

Obecnie istn iejące konwencje 
m iędzynarodowe, które zakazują 
bombardowania lotn iczego są nie 
wystarcza jące.

W  tych warunkach m ożliwe są
2 Stanowioka, albo zgodzić się na
tego rodzaju  sytuację i przekształ
cm  państwa w  fortece , albo też
starać się W sposób skuteczny o 1 lotn iczej 

<

rozw ój idei pokoju.
P r o t  Langevin  oDowiedział się 

c i  zn c ie n ie m  pryw atnej fab ry ­
kacji broni, fab rykac ji masek 
przeciw gazow ych  i betonowania, 
użyWahego do obrony b iernej. 
Następnie powinno się zrea lizo ­
wać ideę rozbrojen ia . M is ty k ę1 
w o jn y  należy zastąpić mistyką 
pokoju. i

B. m in ister lo tn ictw a Cot do-j 
magał się oddania lo tn ictw a d o ; 
dyspozycji m iędzynarodowej w ła ­
dzy. P oc iągn ie  to za sobą zn iesie­
nie lotn ictw a w ojskow ego W po­
szczególnych państwach i zastą­
pienia lo tn ictw a cyw ilnego  i han- 
dlowegu m iędzynarodowem . N a le  
ży oczyw iście  zorgan izow ać m ię­
dzynarodową po lic ję  lotniczą.

Po dłuższej dyskusji zabrał 
glos jeszcze raz przew odniczący 
Pichot, który podkreślił kon iecz­
ność dalszych w ysiłków  celem  u- 
trzym ania pokoju.

Zebranie p rty ję ło  rezolucję, do 
m agającą się energicznego w y ­
stąpien ia rządu francuskiego w 
Genewie w  celu stopniowego usu­
nięcia n iebezpieczeństwa w ojny

zw ycza j przypadkowo. M ia ł być 
uczonym, profesorem  uniwersyto 
tu, ale w  wolnych chw ilach  ma­
rzy ł o podróżach. O tóż przed la­
ty  pew ien szlachetny anonim o- 
fia row a ł stypendjam  w  sumie ja ­
kichś 40 tys ięcy  złotych, dla stu­
denta, k tóry pragn ie podróżować. 
Stypendjum  przypadło w  udziale 
m łodziutkiemu Recouly. O bjechał 
Europę, A fry k ę  i A z ję  dookoła—  
popasał w Indjach. gdy  wybuchła 
wojna rosyjsko - japońska. Jedzie 
natychm iast do M andżurji i za­
czyna w ysyłać  do „Tem D s" ko- 
respodencje. W róc ił ju ż  jako re­
daktor „Tem psa". Potem  W ciągu 
dwóch la t studjujó politykę an­
gielską w Londynie, w raca  do Fa 
ryża  i w stępu je do „F ig a ro " .  
M ia ł w tedy la t trzydzieści. W y ­
bucha w ojna  św iatow a —  Recou 
ly  je s t w  wojsku, w ysy ła ją  go na 
fron t rosyjsk i i rumuński, tłucze 
się po R osji od R yg i do Kaukazu, 
a po pow rocie  do F ran c ji, ".akła­
da razem  z M arcel P reyost —  L a  
Reyue de F rance". T era z  zaczy­
na się okres 3zalonych podróży—  
z Europy prze-zuca się do A z ji,  
z H iszpan ji do Sjamu, z  Londynu 
do Szanghaju. Od dnia założen ia 
tygodnika „G r in go ire ", je s t jego  
redaktorem  politycznym , druku­
je  tam sw eje  wspomnienia z  An j 
(„R zek i i d żu n g le ").

—  W olę  pracować w  tygodn i­
ku, bo ma się w ięce j czasu, by 
przetraw ić  w rażen ia , p iętnaście j 
artykułów  to ju ż  książka, bo ma j 
się w ięce j m iejsca, poaczus gdy 
dziennik bywa zaoó jczy  dla p isa­
rza  —  obcina go  bezlitośn ie. W  
„P a r is  S o ir "  drukowałem  tylke 
„C ien ie  i blask: H iszp an ji".

Dw a lata  temu jeździłem  dó 
Am eryki. P rzyw iozłem  stamtąd 
reportaż pod tytułem  „ L ‘A m eri- j 
que pauvre“ . Redaktor „G r in go !-1 
re "  złapał się za głowę, N ie  za­
m ieszczę tego. Jankesy się obra­
żą. Tym czasem  w  sześć m iesięcy 
później jankesy zerw a ły  z paryte 
tem złotym , a dzisia j głośno Się 
mówi, że „ L ‘A m e iIqu e  est pau- 
vre...“

N ie  dość tego  —  gdy  się m ę ­
czy w łóczęga  po lądach i m orzach 
ucieka w  s tra tos ferę  h isto rji, ob 
cu je z w idmami. O statn io napi­
sał dzie je Ludw ika F ilip a  „L e  
ćhemin vćrs le trone", a, ula dru 
g iego  tomu nie ma jeszcze ty tu ­
łu.

—  To  zawsze na ostatku p fzy* 
chodzi do g łow y

—  Tak  jak  im ię, które daje się 
dziecku p rzy  chrzcie.

Zam ierzał w yg łos ić  w  W arsza­
w ie odczyt na tem at Focha i Cle 
menceau, których znał osobiście, 
ile nagły  w y jazd  do K rakow a u- 

n iem ożliw ił mu tć. Jedno jest 
pewne —  napisze ksihżkę o P o l­
sce. Chce koniecznie p rzy jrzeć  
się zbliska upiorow i, k tóry  stra­

szy w polityce francusko - pol­
skiej.

—  M am  wrażenie, źe F rancja  
i Polska to zżyte m ałżeństwo, któ 
re się czasami sprzecza o głup­
stwa... T rzeba  koniecznie usunąć 
przyczynę kłótni, a za Wszelką le  
nę uniknąć rozwodu, k tóry  przy- 
inóslby obojgu nieszczęście. Ach 
tak —  spewnością są to tylko ma 
łe „d iffe ren d s ", które niepotrzeb 
nie wyolbrzym iano. N iem a żad­
nych poważniejszych przeszkód, 
do harm onijnego współżycia.

—  A le  w  niektórych „m eha- 
ges" powodem  n iezgody byw a na 
przykład teściowa. N ie  wypada 
je j  przez okno wyrzucić, sama 
nie chce zrezygnować, co wtedy...

—  A  ja  pani coś pow iem  —  
przeryw a  m i gw a łtow n ie  -*• jfr- 
stem zdania, że je że li „m ężow ie 
stanu" z jednej i drugiej strony 
nie doprowadzą do napraw y sto­
sunków, n ie zdoła ją  usunąć drób 
nych kam ieni i ciern i Z naszej 
wspólnej drogi, to —  ja Recou ly 
—  pow iem  głośne, że są „des im- 
bfcciles". Zdoła liśm y przecież Za­
łagodzić sprzeczkę m ałżeńską m ię 
dzy F ran c ją  a  W iocham i i 
Ang lją ... D zis ia j A n g ija  w y­
syła sw oje w ojska do Saary, W ło  
si także to ueżynią —  a przecież 
parę la t temu to było me ^oporny 
ślenia. Tak  —- tak —  jestem  prże 
konany, że drob iazgi p rzesłan ia­
ją  perspektywę, takie małe „ in c i- 
dents" —  jak  Żyrardów...

—  Pan  to nazywa m ały „in cy ­
den t" —  he... h e.„ N ie  przesadzaj 
my...

—  W  każdym  razie  w  stosunku 
do spraw  najw ażn iejszych . do 
problemu traktatów , to  głupstwa. 
Stw ierdzam , że z jednej i d rugiej 
strony by ły  niedopatrzenia ga f- 
fy . Chodzi jednak o to. by sprawy 
drugorzędne nie w ysuw ały się na 
plan p ierw szy i nie podważały 
fundam entów w iekow ej p rzy ja ź­
ni, jaka łączyła  F ran c ję  z Polską.

Dzw onek.
T o  maleńki, ruch liw y, czarny 

redaktor Roqu igny w b iega  do po 
koju i zasypu je pana Recou ly 
n iagarą  dow cipnych ,' żywych, We 
sołych pytań. Recouly w zięty jest 
teraż w k rzyżow y ogień . Uciekam  
pomimo uprzejm ych nalegań by 
zostać, bo i tak nic nie p rzy jd z ie  
z rozm owy.

—  Będziem y sobie teraz Wza­
jem nie ściągać tem at do w yw ia­
du —  dwoje dzienn ikarzy m ają 
w  sobie coś z psotnych chłopców.

N a  pożegnańie parę banalnych, 
tradycy jnych  powiedzonek, które 
zresztą  sama dyktu ję w ie lk ie­
mu dziennikarzow i. —  Praw da, 
że W arszaw a to m ały Paryż, że 
W arszaw ianki m ają  greckie nOsy, 
że zakąski (pop raw ia  mnie „za- 
ku sk i") są nieporównane, a „do­
rożką" jeźd zi się w ygodn ie j niż 
R o lis  ¥tóyfcefń?

L. Ciechanowiecka

Przedświątecirca
Zuw2ka cen chleba?
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Dziś w  piekarniach ceny chle­
ba u leg ły  zwyżce. Za chleb pytlo 
w y  płacono 32 gr. zam iast 30, za 
bułki 5 gr. zam iast 4 gr.

Cech p iekarzy og łos ił komunikat, 
że wobec tego, iż  ceny chleba s it­
kowego i razowego pozostały bez 
zm iany zwyżka ta nie da się od­
czuć najbm dniejszej ludności 
W arszaw y. Z tych samych poWo- 
dów zwięksżóho w agę bułki Wo­
dnej dostosowując się do ogólnej 
c e ry  5 gr. za Bztukę.

K om isarja t Rządu, bez którpgo 
w iedzy nastąpiła ta zmiana uwd- i 
ża, ż p  je s t  ona objawem »peku-1

lac ji przedśw iątecznej, gdyż ce* 
ny pszenicy i maki pszennej nie 
u leg ły  zmianom. W zrosła  jedyn ie 
cena żyta na g ie łdzie  w arszaw ­
skiej, jednak na p row incji jes t 
ona znacznie niższa. P iekarn ia  
m iejsca cen nie zm ieniła, sprze­
dając chleb pytlow y po 29 groszy 
za kg., a bułki 10 g f.  za 3 sztuki. 
W ie lka  ilość piekarni utrudnia 
zorjen tow an ie się w  ogó lnej sy­
tuacji.

Prawdopodobnie dzień ju trze j­
szy zadecyduje o tem. czy cech 
p iekarzy Utrzyma zwyżkę cen 
wbrew  stanowisku Kom isarjatu  
Rządu.

O szala ła  s łużąca
stowecowrła niezwykła zajście

K r a k ó w ,  17.12 m .  w ł.). w  so­
botę Kraków, przy ul. Wielopole 26, 
był widownią niezwykłego zdarze­
nia. AY mieszkaniu Adolfa Schnitze- 
ra, który mieszka wraz z trzema cór­
kami, przebywała od 15 września 
r. b. świeżo przyjęta służąca, Agnie­
szka Bzewczykówiia. Dziewczyna po­
znała jakiegoś chłopca, o którym czę­
sto wspominała w domu, że jest jej 
harzeczorynl. Po pewnym czasie, 
gdy chłopiec zaczął ją  zaniedbywać, 
dziewczyna opuściła się w pracy, wo­
bec czego postanowiono zwolnić ją 
Zć służby. Rozdrażniona dziewczyna 
wygrażała sig, że kiedy spotka nie­
wiernego, zastrzeli jego 1 siebie.

W  Sobotę, gdy nadszedł termin o- 
dt iśćia Sźewćzykówny zo służby, 
dziewczyna wbiegła do pokoju, u- 
zbrojona w  tewolwcr i odgrażając 
się, fwczęła krzyczeć, że wszystkich 
powystrzela. Przerażone córki Sehni-

Izera wybiegły z mieszkania. SzeW* 
Czykówna zamknęła się w mieszkaniu 
i usadowiwszy się przy oknie z re­
wolwerem w  ręku, groziła strzela­
niem każdemu, kto się chciał do niej 
zbliżyć. Wezwano policję, straż po­
żarną i pogotowie. Wszyscy Usiło­
wali przeprowadzić pertraktacje z 
rozszalałą dziewczyną, ale bezsku­
tecznie. Po przeszło dwiigodzinnerrt 
„oblężeniu' mieszkania, udało s.ę 
wrzucić do wnętrza dwie bomby łza­
wiące. AV chwilę potem weszło prze", 
okno dwóch strażaków w maskach 
gazowych 1 pancerzach, którym uda­
ło się rozbroić oszalałą dziewczynę.

Szewczykuwna zeznała, że utrata 
posady spowodowała beznadziejną 
rozpacz. Doi radujemy się, ,żc Szcw- 
czykówna zostanie podciana bada­
niom psychjatrów, którzy ihają Usta­
lić, żo zajściu powyższe było wyni­
kiem choroby umysłowej, czy też 
zbrodniczych zamiarów.

S t r a s z n a  ś m i e r ć
û vfłowo chorego

D Ą B R O W A  G Ó R N IC ZA , 17.12. 
(T e l. w i. ) .  W  sobotę w iecz. na hał 
dach huty „BanKOwej" w  Dąbro­
w ie G órn iczej w ydarzy ł się tra­
g iczn y  wypadek. N a  hałdy te, 
wysokości przeszło 70 metrów, 
wyrzuća się z huty gorącą płyn­
ną szlakę W  sobotę na szkarpie 
hałdy położył się jak iś m ężczy­

zna. W  pewnej chw ili obsunęła 
śię szlaka w  w iększej ilości i przy 
sypała n ieszczęśliw ego. Gdy zau­
ważono ten wypadek i odkopano 
n ieszczęśliwego, ten nie iaw a ł 
ju ż  żadnych oznak życia . N a zw i­
sko o fia ry  wypadku brzm i w e­
dług stw ierdzonych pogłosek, Zy­
gmunt M iszezyk chory umysło­
wo, m ieszkaniec K atow ic,

C iągle zb ro fen ia
I ptaity rozbrojenia moralnego

DA RYŻ, 17.12. O cehi podróży 
szefa biura prasowego AVillielm- 
strassą p. Asehnmnna, nikt dokład­
nie nic Wie, Wysuwane są rozmaite

Honor — sztandary - pienlsćze
Z a t a r g  e  t i a S u a l

R ZYM , 17.12. —  A b isyn ia  w y ­
stosowała notę do L ig i  Narodów , 
w  której, w  zw iązku z ostatniem i 
za jściam i na gran icy  Somali w ło ­
skiego i A b isyn ji, Zarzuca Wró- 
cliom agres ję  i złam anie ukłauu 
Z i .  1928, p rzew idu jącego rozjem - 
stwo w  sprawach spornych.

Odpow iedź w łoska stw ierdza, 
że. spór toczy się o terytorium  
Ualual na pograniczu  włosko-an- 
gielsko-abisyńskiem , gdzie  dotąd 
lin je  gran iczne by iy  wytknięte 
tylko prow izoryczn ie . W łosi utrzy 
mują. że terytorjum  to, na któ­
rem od la t 5 znajdu ją  się wojaka 
v,łoskie, należy do W łoch . Abi- 
synja Zaś, powołu jąc się na prze­
pisy natury form alnej, stw ierdza,

coaotifl .m u a i
d la  k a ż d e g o  k u ltu ra ln ego  c z ło w ie k a  

Ztiacrtu żn izk a  c en  w okresie Świątecznym. 
D o g o d n e  w a ru n k i kupna.

Informacje, pokazy, oferty
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że ta *żęść kraju  została je j p rzy­
znana w  układzn

Różne eą także poglądy na za­
ła tw ien ie  sprawy. A b isyn ja  pro­
ponuje arb itraż, W łochy go od­
rzucają żądając odszkodowania 
pieniężnego w wysokości m iljona 
lirów  (za  straty poniesione przeź 
W łochów  w  ostatnich w alkach ) 
oraz odaanie hołdu przez wojska 
abisyriśkie sztandarom  włoskim.

Spór nabiera charakteru m ię­
dzynarodowego wobeć przen iesie­
nia gu He te fen  genewski oraz Wy 
buchu w  obecności koM isji dele- 
gacy jn e j w łosko * abisyńskiej z 
udziałem Anglika , jak  również, 
że chodzi tu o teren gran iczący z 
posiadłościam i A b isyn ji, A n g lj i  i 
Włoch.

W  kołach angielsk ich  istn ie je  
tendencja, aby spór ten Załago­
dzić.

4 miliardy złotyci)
na nowy kan^ł

W a s z y n g t o n ,  17.12. ay izbie
reprezentantów ma być Wniesiony 
pm ,ckt ustawy, przewidującej budo­
wanie kanału tar Nikaragua. Kahał 
l--myć ma 227 kim., koszt jego ma 
iWnosić 722 miljony dolarów (około 
4 miljonów złotych). Ma 011 otwie­
rać nową d-ogę z Atlantyku ua Pa­
cyfik.

„PRZEOR KORDECKI = - OBRONA 
CZĘSTOCHOWY”

Nowa wytwórnia „Rymofilm” , ja­
ko merwszy swój film wyprodukowa 
ła „Przeora Kordeckiego —  Obrońcę 
Częstochowy” .

Ujrzymy na ekranie Pol ikę w okre 
sie najazdu szwedzkiego. Na tle smut 
nej epoki, któtS zapoczątkowała upa 
dek cnót obywatelskich wśród mag- 
natefji i szlachty, zobaczymy bohater 
skie walki ludu polskiego z najeźdź­
cą szwedzkim, a nadewszystko cu­
downą, niemająca równej w dziejach 
Ubronę Częstochowy. Nie będzie to 
jednak, reportaż ,'istoryczny. Mamy 
w tym fiimit konflikt miłosny, potrak 
towuny gięboko 1 orygmalnie.

(N ó -

Wiaitafti of-PtyrnŁ
Z M IA N Y  W  M. S. Z.

Po  m ianowaniu p. AYaciawa 
Przesm yskiego posłem R zp lite j w 
T a llin ie , naczelnikiem  wydz. pra­
sowego w  M. Ś. Zagr. m ianowany 
ma być p. W ik tor Skiwski, dotych 
czaśowty re fe ren t po lityczny w 
gabinecie rd in iatfa spraw  żagr.

P O L S K A  —  N IE M C Y  
P. h iiń is te f przem ysłu i handlu 

F loya r - Rajćhm an p rzy ją ł WcZo- 
rhj ambasadó^a niem ieckiego Von 
M óltkego

G EN . S IK O R S K I 
U trzym ują śię W dalszym  cią­

gu uparte pogłoski o bliskiem  po­
wołaniu dó czynnej służby w  w o j­
sku geh. W ładysław a Sikorskiego, 
przebyw ającego od szeregu la t na 
urlopie. Podobno w  przyszłym  ty­
godniu ukaże się dekret powołu­
jący  gen. Sikorskiego do dyspo­
zyc ji m in istra spr. wojsk.

Czy akt ter, ma być wstępem  do 
reaktyw ow ania gen. Sikorskiego 
czy też do przen iesien ia go na 
em eryturę, niew iadom o K rążą  pc 
głoski zarówno w  jednym  jak  i w  
drugim  kierunku, k 'ucz zaś do 
rozw iązan ia  zagadki, spoczywa w  
Belwederze^

przypuszczenia, spośród których naj­
bardziej prawdopodobnem Wydaje 
się, że p. Aschmann przybył dla u- 
dzielenia szeregu >vskazówek kore­
spondentom niemieckim w Paryżu, 
oraz dla zbadania możliwości zawar­
cia konwencji prasowej francusko 4 
nienueekiej o rozbrojeniu moralnem. 
Co do tego drugiego zamierzenia, O- 
gólnie wyraża się przypuszczenie, że 
naw-ct jeżeli istnieje, me bedzie mo­
gło być załatwione pozytywnie ze 
względu na różnicę stosunków we 
Francji i Niemczech.

„Echo de Paris" zazttacza, żś W 
Niemczech wódz decyduje 0 wśzyst- 
skiem. Oil nawet narzuca pewne po­
glądy (często poślednio), prasie. Jej 
samodzielność jest problematyczna. 
TnaCzej we Francji. AV tym kraju 
demokratycznym i parlamentarnym, 
rząd zależy ód parlamentu i od opi­
nji publieziu-j, Rząd musi in fom o- 
irać społeczeństwo wiernie i nie mo­
że się liczyć żadnemi pobooAnmni 
czynnikami. Zawarcie konwencji 
zhacznej mierze paraliżowałoby sWo 
bodę ruchów rządu.

Nn ff if idach
GIEŁDA P IE N IĘ ŻN A  

AY-.hii}’ . Dolar b.28VL, tran fran­
cuski 3-4.91, fran rzwajcarski 171.30, 
fuht szterling 20.25, marka niemie-- 
Ka 107.50, szyiing austrjacki 98,75, 
korona czeska 21.70.

Mor tv : Dolar złoty 8.01 U , rubel 
złoty 4.58)4.

Dewizy: Borlin 212.85, Belghł
123.90, Gdańsk 172.82. Holancja 
3o8.20, Kopenhagi 116.90. Londyn 
26.21, N o vy  Jork 5.29(4, Nowy Jork 
(kabel) 5.29;/,, Par-ż 34.93 i pól, 
Praga 22.12 i jedna ósma. Szwaj­
car j i  171.CO, Sztokholm 135.15, Wło 
eliy 45.34.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45.50, 4 proc. Poż. Dola­
rowe 13.25, 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 116.25, 5 proc. Poż. Konwersyjna. 
66, 8 proc. Poż. Dillonowska 86 75, 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 68, 7 
proc. Poż. Dolarowa Warszawy 
65.75, 7 pr-c. Poż. ale ska 67.2.5, 4 1 
peł proc. L.sty Zast., Ziemskie 51 50, 
5 proc. skonwertowane L. Z. T  K. 
.0 Wa^szaWy 59.25, 6 proc Obliga­
cje 1.1. Warszawy V I I I  i IX  em, 61 

Akcje: Bank Polski 93,75, Lilpop 
10.15, Starachowice 12.60. llabet- 
uusch 26.50,
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List gen. Górecńieco
i M i s i e  w y j s i f l i ć f i

W czora j o ro s zon o  w  całości, 
<f Gaz. Polsk. nr. 3-18, lis t o tw ar­
ty  b. kombatantów polskich do b. 
kombatantów francuskich, w rę 
czony, jak  wiadomo, przewódcom  
b. kombatantów francuskich 
10-go listopada r. b. w  Paryżu  
przez p. jen . Romana Góreckiego, 
który też, jako przew odniczący 
Fed. Pols. Zw. Obr. O jcz., lis t 
ten podpisał.

L is t  ten jes t dalszym  ciągiem  
w ym iany zdań, rozpoczętej w  cza 
sie ostatniego zjazdu F .l.D .C ‘u w  
Londynie, na wspólnem posiedze­
niu d e legac ji polskie] i de lega­
cji francusk iej w  G rosvenor Ho­
tel dnia 23.IX .34, gdzie, no roz­
mowie, proszono stronę polską o 
u jecie swych uwag na piśmie.

Napewno nie przyn iesie szko­
dy, lecz przeciw n ie na dobre w y j­
dzie, zarówno taki sposób przy­
jaznego porozum ienia się, jako- 
też i samo u jecie listu. Są w  nim 
wypow iedziane przew ażn ie poglą 
dy słuszne, czasem takie, które 
ze strony francusk ie j spotkają się 
i odpowiedzią, uwzględn ia jącą 
pogląd inny, czasem takie, które

u nas n iektórzy inaczejby u jęli, 
ale zw ykle dotyczące spraw, któ­
rych poruszenie w  sposób p rzy ja ­
zny prr^czyn i się do rozjaśn ie­
nia. Maże lis t ten zyskałby jesz­
cze w  sile przekonyw u jącej, gdy­
by znalazła w  nim w yraz myśl, 
że także po polskiej stron ie są 
zaniedbania lub w iny, ale na to 
udoskonalenie w idoczn ie trudno 
było się zdobyć. Szkoda, bo to nie 
tylko odebrałoby rozm ow ie do re­
szty zabarw ienie sporu, ale także 
wprow adziłoby w  m ą dokładniej 
poziom równ ści, n iż gdy jedni 
tylko w ygląda ją  na k rzy w d zo ­
nych i ża lących  się. A le , pow ia­
dam, także tak, jaŁ jest, będzie 
to n iechybnie pożyteczne

N arazie  nie od rzeczy  będzie 
zw rócić  uwagę na kilka m yśli te­
go listu, d latego, że, wycnodząc 
z kóJ obozu rządzącego u nas, 
dają one w yraz poglądow i, które 
m e zawsze w  tych kołach się spo­
tykało, czy li zm n iejsza ją  ilość 
spraw  spornych u nas.

Zaraz na w stęp ie :
—  M a c ie  s łu s z n o ś ć , u w a ż a ją c ,  że  

je s t  r z e c z ą  n ie z o ę d n ą , a  z a ra z e m  p il­
n ą , z a t r z y m a ć  r o z w o j t e g o  p r o c e s u  
o s ła b ia n ia  s o ju s z u  fr a n c u s k o -p o ls k ie -  
g ° .

Otóż w łaśn ie: pilną, co jest, 
nowością w głosach z obozu rzą ­
dowego, który tego nie uznawał, 
a  p rzeciw ne zdanie ź le  p r z y jm o ­
wał.

N iezm iern ie  zajm ujące je s t też 
pośw ięcen ie w  tym  liśc ie  osobne­
go rozdziału  wykazywaniu, że Po l 
ska ma ustrój demokratyczny, a 
nie dyk ta torsk i:

—  D y a ia t u r a  to  r z ą d y  je d n o o so  
b o w e . U s t r ó j ta k i  m o ż e  b y c  d la  d a n e ­
g o  k n ą ju  p o ż y t e c z n y , a le  n ig d y  n a 
d łu ż s z ą  m e tę . P o lsu  a  n ig d y  nie p o d le  
g a la  d y k ta tu r z e ...

Jak taro było, tak tam było, lub 
jak  tam jest, tak tam jest, ale 
uznanie potrzeby takiego tw ie r­
dzenia wobec zagran icy  je s t go­
dne uwagi.

A lbo  takie zdan ie:
—  P o isk u  w y s t r z e g a  się  z a r ó w n o  

n a d m ie rn e j s k r o m n o ś c i, ja k  i z a c h o ­
w a n ia , k tó re  m o g ło b y  s ię  w y d a ć  a- 
w a n t u r n ic z e ir  lu h  d r a ż n ia c e m .

Czyż takie wyznanie, w  d z is ie j­
szych czasach, nie ma swej m iłej 
w artości ?

Szczególn ie pożyteczne zdanie:
—  W a s i  d z ie n n ik a rz e  s ą  je d n a k  

c z a s a m i w s to su n k u  d o  P o ls k i  n ie k o n ­
s e k w e n tn i  i n ie s p r a w ie d l iw i ,  w a s i  zas. 
m ę ż o w ie  s ta n u  n ie z a w s z e  c z y n ili  
w s z y s t k o  p o trz e b n e  w  c e lu  z re a iiz o -  
w a n  u p o lity k i fr a n c u s k o -p o ls k ie j, o- 
p a r te j o  s z c z e r e  z ro z u m ie n ie  i z u p e ł­
ne u z g o d n ie n ie .

Czyż naprawdę tylko... wasi 
dziennikarze i p o litycy?  N apew ­
no nie. Czyż nie dobrze, iż  taką 
okrężną drogą także i... nasi u- 
słyszą, że to niedobrze?

N astępu je w ykazyw anie zbyt 
małego dopływu p ien iędzy fran ­
cuskich do P o lsk i:

—  Z a le d w ie  5 2 5  m ilio n ó w  fr a n k ó w  
s k ie r o w a n e  z o s ta ło  d o  W a r s z a w y  o d  
19 2 4  d o  1 9 3 4 .

Jak fesS i&praweę w ufasjil i t *
Publicysta amerykański William 

Henry Chamoerlin, który od roku 
1920 żonaty jest z Rosjanką i w 
ciągu lat 1922 —  1934 był kores­
pondentem moskiewLkim jednej z 
gazet amerykańskich, a dopiero 
przed kilku miesiącami opuścił 
Rocje, ogłosił w czasopismach an­
gielskich i ani irykańskich ( „  -'ort- 
nightly Review“  i „Current HioŁo- 
ry “ ) serję artykułów o Rosji, któ­
re ze względu na jego gruntowną 
znajomość stosunków sowieckich 
zasługują na specjalną uwagę. 
Przedstawiamy tedy w  skróceniu 
główne tezy jego niezwykle cieka­
wych wywodów.

Przeć rużowe okulary
W ładze sow ieckie —  ośw iadcza 

p. Cham berlin —  postara ły się 
o skuteczne środki, aby przedo­
sta jące się zagran icę opisy stosun 
ków rosyjsk ich  nie zaw iera ły  nie 
m iłych dla nich ośw ietleń . To 
też jakkolw iek  przebyw a w  R os ji 
stale spory zastęp koresponden­
tów zagranicznych, prasa św ia­
towa otrzym uje od nich sprawoz 
dania siln ie retuszowrane. Is tn ie ­
je  na to cały szereg  sposobów.

P ierw szym  jes t cenzura te le ­
gram ów prasowych i zakaz te le ­
fon icznych  rozm ów prasowych z 
zagranicą. N a jw ażn ie jsze  w ięc 
wiadom ości, d la których droga 
korespondencji lis tow ej byłaby 
zbyt powolna, mogą w ychodzić w 
św iat jedyn ie  w  tak iej postaci, 
jaką zaaproDują w ładze ros. 
W  ostatnich zaś latach uległa 
cenzura bardzo silnemu zaostrzę 
n iu : na jlepszy dowód, że Sow ie­
ty  m ają co ukrywać przed okiem 
św iata. I  rzeczyw iśc ie : od roku 
1929 ilość w yroków  śm ierci ( o f i ­
c ja ln ie  ogłaszanych, jakoteż tych, 
które się p rzem ilcza ) w zrosła  
poważnie, rozw iną ł się nowy sy­
stem m asowych robót przym uso­
wych przy  w yręb ie  lasów  i pu­
blicznych robotach budowlanych, 
zaostrzy ły  się prześladow ania re ­
lig ji,  w' zim ie 1932-33 i na w ios­
nę 1933 naw iedziła  kra j o lb rzy­
mia katastrofa głodowa. W szyst­
ko to podziałało na zaostrzen ie 
cenzury i obcy dziennikarze by li 
zmuszeni do „p isan ia  m iędzy 
w ierszam i", używrając wyrażeń 
bardzo oględnych, które tylko dla 
znających stosunki rosy jsk ie  by­
ły  w  pełn i zrozu m ia łe ; ogół czy- \ 
ta jącej publiczności zagran icznej 
nie zdaw ał sobie sprawy, i e  n. p. 
„o s try  brak żyw n ośc i" na leży ro ­
zumieć jako : katastro fa lna  klęs-1 
ka głodu. j

Pod w pływ em  te j ka tastro fy  
wprowadzono na w iosnę 1933 dal 
sze zaostrzen ie, pozw ala jąc ko­
respondentom zagran icznym  na 
w y jazdy  z M oskwy na p row incję  
tylko pod warunkiem  przedsta- 
w ienia w ładzom  dokładnej mar- j 
szruty i uzyskania je j za tw ie r­
dzenia. Zakaz wydano na w ios­
nę, a p ierw szych  pozwoleń na 
w y jazdy  udzielono dopiero we 
wrześniu, gdy  było ju ż  po no­
wych żniwach i ślady głodu zo­
sta ły  usunięte. O f ic ja ln ie , m oty­
wowano zakaz w y jazdów  tem, 
że... obecność obcych dziennika­
rzy przeszkadzałaby norm alne­
mu tokow i prac żn iw nych  1

Gł&d
N a podstaw ie podróży, jaką w  

jes ien i r. z. odbył Chamberlin 
po północnym Kaukazie i U- 
kra in ie (od  zagłęb ia  donieckie­
go po Czernichowszczyznę, ze 
szczegó lrem  uwzględnien iem  o- 
kolie P o łtaw y  i B ia łe jce rk w i), 
stw ierdza, że na te j przestrzen i, 
w raz z obszarem  dolnej i środko­
w ej W o łg i oraz republiką kozac­
ką w  A z ji  centralnej, zam ieszka­
nej przez 60 m iljonów  ludzi, 
śm iertelność przekraczała w  ro ­
ku zeszłym  o 3— 4 m iljony  stan 
norm alny, czy li że z głodu w y ­
marło 10 proc. ludności. M n iej 
groźn ie  wyglądała  sytuacja w  
Rosji środkowej i północnej oraz 
na Syberji, jednakże całe połu­
dnie zostało dosłownie zdzies ią t­
kowane. |

O bliczen ie sw oje opiera p. 
Cham berlin nie na zeznaniach 
chłopów (k tó rzy  byw a ją  skłonni 
do p rzesady ), a le na in form a­
cjach  samych urzędników sow iec 
kich, dodając w  fo rm ie  ilu s t ia c ji 
parę szczegółów . Zw iedza jąc na] 
żyźn ie jsze n iegdyś okolice, był 
zdumiony niesłychanem  zachwa­
szczeniem  pól i ogrodów , brakiem  
zupełnym chleba i baraniny, któ­
re daw niej można było kupować 
na każdym kroku, zupełnem za­
marciem  życia  w  stanicach lcozac 
kich, gdzie  n iegdyś ro iło  się od 
psów, a teraz nie było ani je d ­
nego: w szystk ie w yzdychały lub 
zostały zjednone... Co zaś na jtra  
giczniej'sze, to fakt, że te m iljo ­
ny ludzi w ym iera ły  zupełnie b ier 
nie i że nikt na św iecie nie w ie ­
dział, jak  olbrzym ie rozm iary 
przybrała katastrofa , j

P. Chamberlin ośw iadcza o- 
tw arcie, że za głód ten odpow ie­
dzialne są w ładze sowieckie, któ­
re postanow iły go wyzyskać dla 
ostatecznego złam ania oporu 
chłopów p rzeciw  kolek tyw izacji. 
Można było przecież rekw izyc je  
zboża jes ien ią  ogran iczyć, można 
było także sprowadzić zboże z 
zagranicy. A le  prezes sowietu 
połtawskiego M eszu jew  ośw iad­
czył mu o tw arc ie :

—  P r z y w ó z  z b o ż a  z  z a g r a n i c y  

b y ł b y  z a s z k o d z i ł  n a s z e m u  p r e -  
s t i g e ‘ o w i .  A  g d y b y ś m y  b y l i  z o s t a  
w i l i  c h ł o p o m  z b o ż e ,  t o  b y ł o b y  i c h

roku ogłoszono zeznania o fia r, 
rzekomo przyzna jących  się do 
w iny. Podobn ie w iosną 1933 stra 
cono 33 urzędników kom isarjatu  
ludowego dla spraw  rolnych, rów  
nież bez sądu i rów n ież pod za­
rzutem sabotażu. Pon iew aż ho- 
dziło o ludzi w ybitnych , w ięc  fak  
ty  te nabrały szerokiego ro zg ło ­
su. Natom iast codzienne żniwo 
teroru wśród szarej masy chłop­
skiej przechodzi bez żadnego e- 
cha zagranicą.

Roboty przymusowe
Przed  rokiem  1930 przym uso­

we roboty publiczne były  stoso­
wane dość rzadko. Odkąd jednak 
rozpoczęto ostre represje  prze­
ciw  „kułakom ", przybra ła  ta fo r ­
ma kary (w ym ierzanej bez sądu) 
wprost olbrzym ie rozm iary. P rze  
ważnie są zsyłan i na roboty przy  
musowe oporni chłopi, ale nie 
Drak tam także przedstaw ic ie li 
in te lig en c ji m ie jsk ie j. Prasa  so­
w iecka, p rzem ilcza jąca  przew aż­
ną część w yroków  śm ierci, nie 
pudaje także c y fr  tych zesłań­
ców  —  czesem tylko można po­
średnio dow iedzieć się pewnych 
szczegółów . I  tak w  sierpniu r. z. 
doniosły gazety, że spośród w ię ź ­
n iów  za jętych  przy  budowie ka­
nału bałtycko - b iałom orskiego 
uwolniono na mocy am nestji 12 
tysięcy, a 59 tysiącom  skrócono 
czas ka ry : je ś li uwzględnim y, że 
z pewnością przew ażna w ięk ­
szość w ięźn iów  nie doznała do­
brodziejstw a am nestji, dojdziem y 
do wniosku, iż  ilość w ięźn iów  
pracu jących  przy te j jednej bu­
dow ie przekracza ilość w ięźn iów  
politycznych  w e wszystk ich  ra ­
zem państwach europejskich, jak  
kolw iek są m iędzy niem i kra je 
dyktatorskie, postępujące bardzo 
bezw zględn ie wobec p a rtji opo­
zycyjnych .

K anał jednak bałtycko - biało- 
morski to tylko jeden  odcinek. 
P. Cham berlin na podstaw ie w las 
nych obserw acji stw ierdza, że 
dziesiątk i tys ięcy  pracu ją  w  ta­
kich okręgach, jak  M agn itogorsk, 
Czelabińsk, Bereźn ik i, że w sa­
mej tylko Syberji przebyw a w  o- 
bozach koncentracyjnych  300 ty- 
jsięcy ludzi i że w  ogó lnej sumie 
ilość obyw ateli sow ieckich, ska­
zanych na roboty przym usowe

| ry  śm ierci na zdrajców , syn jed ­
nego z oskarżonych, „kom som o­
lec", żądał śm ierci swego o jca —  
a po tero wszystk iem  „w ie lk o ­
duszny" wyrok, pozostaw ia jący  
w inow ajców  przy ożyciu.

w państwach burżuazyjnych. Alk 
niema w  tem nic dziw nego : za­
gran icą przecież m ajątek jes t 
synonimem m iłego życia, w  R os ji 
zaś... w ręcz przeciw n ie. W ięc  
poco go pożądać? Drobne kon-

Ą w jp t  m c ł z iis

i  s. :c l  czert c z d a r z a ją  b» »

przy  go len iu  zarostu tw aru ego  

i  n iedość  zm ięk czon ego  G ole 

n ie  przyjem ne, ta fw e  b e zp ie ­

czne za p ew n ia  ob tiła  i zm **l 

c za ją ca  p ian a , j a k ą  d a j e

P U L S f l  DO GOL-ENIA

Jak zaś w yg ląda ły  ku lisy tego 
procesu, można osądzić choćby z 
faktu, że rzekomo wyznaczony 
na prezesa kontrrew olucyjnego 
rządu przem ysłow iec R iabuszyń- 
ski ju ż od kilku, lat, jak  się po­
tem pokazało, nie żył, podobnie 
jak i jeden  z „upatrzonych  m in i­
s trów ", W iszn iegrad zk i: a jed ­
nak g łów ny oskarżony p ro fesor 
Ramzin posłusznie potw ierdził 
akt oskarżenia w e wszystkich 
tych szczegółach !

Ta jem n iczo  przedstaw ia się 
sprawca aresztow ania  szeregu wry 
bitnych h istoryków , bakterjo lo- 
gów  i innych uczonych, których 
skazano na zesłan ie bez rozpra­
w y sądowej i bez jak ichkolw iek  
urzędowych komunikatów, jak ­
kolw iek zna jdow ali się m ięazy ni 
mi uczeni św iatow ej sławy, w  
tem czterech członków' Akadem ji 
nauk (P la tonow ,’ 1 T a rle , L icha- 
czew  i Lubaw sk i). P latonow  i 
drugi z tych n ieszczęśliw ych  
zm arli na zesłaniu, dwaj inni 
zwarjowm li —  a jak i był powód 
całej spraw y? Podobno ten, że 
P la tonow  podczas pobytu zagra ­
nicą rozm aw iał ze swym byłym  
uczniem, w ielk im  księciem  A n ­
d rzejem : to w ystarczyło , aby po-

Kto wie, czy, gdy w  grę wcho 
dzi... złoto i pieniądz, nie z jaw ia  
się we Francji... złota myśl tego 
listu, że n iektóre ustroje nie są 
ustrojam i na dłuższą metę.

N iepodobna także pominąć ża ­
lów’ w  spraw ie pożyczki franeus-' 
kiej na kolej SląsK —  G dynia:

In w e s t y c ja  t a  m ia ła  w y n ie ś ć  
1.100  m .ljo n o w  fr a n k ó w , a  z s u m v  te j 
z o s ta ła  w p ła c o n a  ty lk o  p ie r w s z a  
t r a n s z a  w  w y s o k o ś c i  4 0 0  m il jo n ó w ...

A  jakżeż to na nas gniewano 
się wmwezas, że układ, nie zapew ­
n ia jący całości, uważamy za l i­
chy, gdy ze strony obozu rządzą­
cego pod niebo wznoszono jtg o  
doskonałość.

Lub stw ierdzen ie, że układ P o l­
ski z Niem cam i z 26.1.34 budzi w  
N iem czech n iezdrowe nadzieje 
jakichś wspólnych zam ierzeń zdo 
byw czych :

—  P e w n e  o ś w ia d c z e n ia  o s o b is t o ś  
ci, należących d o  n ie m ie c k ie j partji 
n a r o d o w o  - s o c ja l i s t y c z n e j ,  z d a ją  s ię  
DOtwierdzac is tn ie n ie  n a d z ie i, n ie  d a  

i ja c y c h  s ię  D o g o d z ić  z in te re sa m i 
p a ń s tw  trzecich.

W łaśn ie to ustaw icznie s tw ier­
dzamy, jako źródło podejrzeń, do 
których rozw iew an ia  w  oDozie 
rządowym  nie spieszono się n i­
gdy przez ca ły ten rok.

Tak oto, w  św ietle  listu b, kom 
batantów polskich do b. komba­
tantów  francuskich, okazuje się, 
że w ie le  poglądów  spornych otl- 
paaa, gdy trzeba mówić rozw aż­
nie i przekonująco.

S t .  S t .
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Pod terorem
K iedy  w  lecie 1931 lady Astor 

w tow arzystw ie  Bernarda Shaw 
rozm aw iała ze Stalinem , posta­
w iła mu dość k łopotliw e pytan ie: 
„Jak  długo jeszcze  będziecie za­
b ra li  lu d z i? ", na co podrażniony 
dyktator odpalił z m ie jsca : „Jak 
długo będzie potrzeba". I  to jest 
w lapidarnym  skrócie cała filo - 
zo fja  teroru, stanow iącego od sa 
mego początku jeden  z głównych 
fila rów  ustroju sow ieckiego. P ra  
wo zao ijan ia  stoi na p ierwszym  
planie, prawo życia  nie gra  żad­
nej roli.

W  ciągu ostatn iego 5-lecia roz 
m iary teroru bardzo się pow ięk­
szyły, zw łaszcza w  stosunku do 
ludności chłopskiej. K ied y  w  je ­
sieni i zim ie 1929 fa la  kolekty­
w izac ji doszła do ku lm inacyjne­
go punktu napięcia, doszło 
dwóch dzienn ikarzy zagran icz­
nych, studiu jących  niezależn ie 
jeden od drugiego rosyjska prasę 
prow incjonalną, do zdum iew ają­
co jednozgodnego wniosku: że w 
ciągu szeregu m iesięcy wykony­
wano codzień po 20 —  30 w yro­
ków śm ierci. P rzew ażn ie  chłopi, 
niemało także księży... W  jesien i 
1930 ra  rozkaz G. P. U. rozstrze­
lano bez sądu 48 w ybitnych  uczo 
nych i specja listów  pod zarzu­
tem „sabotow an ia" przemysłu 
spożyw czego ; po wykonaniu w y-

b e z  ż a d n e g o  s ą d u .  w y n o s i  w  k a ż ­

d y m  r a z i e  n i e  m n i e j  n i ż  d w a  m i l ­
j o n y .

Dla propagandy
I le  razy  G. P. U. w ytacza  spra 

wę w yb itn ie jszym  uczonym, in­
żyn ierom  i t. p., ty le  razy  po ja ­
w ia  się to n iesłychanie rozcią­
g liw e  po jec ie  „sabotażu ", a pro­
ces nabiera ogrom nego rozgłosu, 
w yzyskiwanego um iejętn ie dla 
w ew nętrznej propagandy. Gdy z 
końcem roku 1930 oskarżono oś­
miu pro fesorów  i in żyn ierów  o 
fa łszyw e zarządzen ia i n iedbal­
stwo w  pod ległych  im zak‘ idach  
przem ysłowych, rozc iąga ł się 
akt oskarżenia nawet na takie 
rzeczy, jak  stosunki z w o jsk ow j- 
m francuskim i i angielsk im i w 
celu p rzygotow an ia  zbrojnego o- 
balenia Sow ietów  oraz o rgan izo­
w an ie „p a tr ji  p rzem ys łow -j", 
która po usunięciu systemu so­
w ieck iego utw orzyć m iała dykta­
turę wojskowTą. Oskarżeni potu l­
nie przyzna li się do wszystkich 
staw ianych sobie zarzutów  i... 
uniknęli dzięki temu kary śm ier 
ci nie tak jak krótko przedtem  
wspomniani w yże j ich koledzy 
z przem ysłu spożywczego, któ­
rych  uśmiercono bez sądu. A le  
też proces ten był specja ln ie w y ­
reżyserow any: m ega fony na sali, 
fo to g ra fje , reportaże, ■ Jv gaze­
tach całe kolumny z rozm aitem i 
uchwałami dom agającem : się ka

ciągnąć do odpow iedzia lności 
n ietylko jego  samego, ale i w szy­
stkich, k tórzy w  jak ichkolw iek  z 
nim pozostaw ali stosunkach.

To też obvw atele sow ieccy bar 
dzo niechętn ie wchodzą w  jak ie ­
kolw iek stosunki znajom ości z 
koresnondentam i zagranicznem?, 
gdyż to grozi niechybnie prędzej 
czy późn iej odpow iedzia lnością 
p” zed G. P. U., zw łaszcza że ob­
cym patrzy  się przez palce na 
niejedno, co m ów ią lub robią, na 
tom iast niechby tylko kto z „tu ­
z iem ców " pozw olił sobie na jaką­
kolw iek nieostrożność...

A co z jednostką?
:

Jakżeż w ięc przedstaw ia się o- 
stateezn ie eksperym ent bolsze­
w icki, na sztucznych koncep­
cjach mózgow'ych oparty, obcy 

! życiu i w rog i naturze ludzkiej, 
które usiłu je podporządkować 
pod swToje form u łk i?  Jak reagu­
ją  ludzie na to wszystko, co im 
narzuca nowy u s tió j?

P  Cham berlin ujm uje oodpo- 
w iedź wt postaci tw ierdzen ia , że 
u lega zm ianie zachowanie się lu­
dzi, a le nie m otywy ich działań. 
Sekretarz zw iązku komsomolców 
K ozarew  u jął różn icę m iędzy 
psyehologją kom unistyczną a 
burżuazyjną w  ten sposób, iż  w  
R os ji żaden z m łodych ludzi nie 
pragn ie dojścia do majątku, co 
jest natom iast ideałem  każdego

cesje, jak ie  poczynano  p ryw at­
nej in ic ja tyw ie  w  epoce NEP-u , 
należą ju ż do bezpow rotnej prze 
szłości. D roga  do w yb ic ia  się po­
nad tłum prow adzi w  Sow ietach 
jedyn ie  i w yłączn ie  przez służbę 
państwową, on a1 daje w ładzę, 
znaczenie, możność leDSzego ży­
cia. Sama pensja je s t wprawdzie 
n iew ielka, ale za jm owanie w yb it 
n iejszego stanowiska daje prawo 
do lepszego m ieszkania, używa­
nia samochodu, jadan ia  za nader 
niską cenę w  dobrej restauracji, 
pozwala na korzystan ie z sana- 
to rjów  i domów wypoczynko­
wych, jeżdżen ie salonkam i i. t.d.

Cała polityka w ew nętrzna So­
wietów’ zm ierza obecnie nie do 
tego, aby zm niejszać n ierówności 
m aterja lne między’ obywatelam i, 
ale w łaśn ie aby’ je  pow iększać 
dzięki temu, że robotn icy zdoln iej 
si i p racow its i o trzym ują w ięce; 
od swych towarzyszy’. Dążen ie do 
absolutnej równości w  dziedzin ie 
konsumeji —  ośw iadczył Stalin  
—  to reakcyjny m alom ieszczński 
nonsens. Założeniem  bow iem  m ar 
ksizmu jest, że nawet w  skończo­
nym system ie kom jn istycznyD i 
potrzeby jednostek będą się róż­
n iły  ilościow o i jakościowo

Jakżeż to dalekie od tego, , cfc 
głoszono jeszcze cztery  czy pięć 
lat temu, <w zaraniu p ierw sze j 
„p ia t ile tk i"?  W tedy  itłeaiem byio * 
zrównanie wszystk ich  pod jedna- 
kowiuteńki strychulec, dziś ucho­
dzi to za kontrrewolucjom zm . 
Szerpg b łędów  doprowadzi Sowie 
ty do uznania, że najodpow iedn iej 
szą form ą organ izacy jną  gospo­
darki kolektyw nej je s t „a r t ie l"  
(sp ó łd z ie ln ia ), w  którym  chłop 
zachowuje w łasność domu, ogro ­
du, krow y i drobiu. W szelk iego 
rodzaju różn iczkowanie zapłaty 
za pracę je s t dziś specja ln ie uży­
wane jako bodziec dla osiągn ię­
cia wdększej sprawności pracy’ —  
w  fabryce, biurze, szKole, w szę­
dzie. Zresztą wobec trudności 
dostania czegokolw iek  w  skle­
pach i słabej s iły  nabywczej ru­
bla, punat ciężkości spoczywa, 
n iety le  na ilości p ieniędzy, jak.*.

: się za pracę otrzym uje, ile  na 
specjalnych udogodnieniach, ja ­
kie otrzym uje „u darn ik " t. j. w y­
różn ia jący się ponad innych ro­
botnik. Za te same p ien iędze da­
dzą mu lepsze jedzenia, ma p ier­
wszeństwo przy staraniach o mie 
szkanie, w  operze cały parter za­
rezerw ow any jest dla udarni- 
ków, zarówno robotników, jak  u 
rzęclników, o ficerów , studentów.

W  ten sposób istota rew olucji 
bo lszew ick iej po lega na usunięciu 
możności dochodzenia jednostek 
do w ielk ich  zysków przez korzy­
stanie z pracy innych jednostek, 
gdyż obecnie jedynym  pracodaw­
cą i płatnikiem  jes t państwo. N a ­
tom iast nie jes t żadnym celem 
komunizmu równość, p rzec iw n ie : 
cały proces kolektyw istycznej in 
du strja lizac ji coraz bardziej u- 
w zględn ia  in teresy i notrzeby na 
tury ludzkiej.

G łównym  problemem Sowietów 
jest w ynalezien ie  te j idealnej 
m iary, w jak ie j należy u w zg lę­
dnić indywidualizm , aby mugł 
funkcjonować kolektyw izm  —  tak 
jak  w  innych krajach zadaniem 
głównem  jest wym ierzen ie, jak 
daleko musi s ięgać kontrola zbio­
rowa, aby m ógł s ię u trzym ać i 
funkcjonować system  w łasnosc 
indyw idualnej...
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Mcwwiajg jmmm rannemu
Jeden z mieszkańców Gniezna na- 

flasłał do gazety gnieźnieńskiej 
...LecIr Ust, który redakcja drukuje, 
po usunięciu nazwisk. List ton biznii 
następujjico:

—  W  dniu 10. i l  rb. miedzy godz. 
19— 19.30, wracaliśmy z ojcom mo­
tocyklem i Poznania... P rzy  mijania 
samochodu ciężarowego firm , P. z 
Poznania. zostaliśmy najechani 
rprzodu, wskutek czego ojciec stracił 
przytom iość, pr zyezem doznał za­
krwawienia i wstrząsu mózgu oraz 
złamania lewej reki, zmasakrowania 
twarz-, zgniecenia klaiki piersiowej 
i ogómego potłuczenia nóg.

..Chodziło o szybkie przewiezienie 
ciężko rannego do szprtala. Ponieważ

wiedź odmowną. Trzej panowie śpie­
szyli do Warszaw, na ważne rzeko­
mo posiedzenie., które miało się od­
być o godz. 23-eitJ. 'Ciekawy je ­
stem. co to mogło być za posiedze­
nie).

„W  ren sposób postąpił właścieis- 
le dułszych trzech samochodów. Aż 
wreszcie nadjeżdża samochód osobo­
wy... Widząc, że Samochód 4-siedzc- 
uiowy zajmuje szofer i oama właści­
cielka, zwracała sie do niej z prośba
0 pomoc.

„Mmro, żo zaznaczyłem, że ojcu 
grozi śmierć, jeżeh natychmiast nie 
będzie oddany p >d opiekę lekarską
1 mimo. żc zgodziłem sie na pokry­
cie koszlow przejazdu : żmudy, a 
wreszeie błagaiom o litość, otrzyma­
łem następującą och.owiedż: —  Do

samochód ciężarowy, jak 1 motocykl wożenia rannych, służą pogotowia, 
uległy zupełnemu „niszczeniu, z., zaś nró samochód jest wyłącznie do 
trzymałem przejeżdżający samochód mojej dyspozycji, 
osobowy, —  prosząc o przewiezienie „Wkońcu znalazła sie bańka od 
oiea do szpitala. Otrzymałem odpo- oliwy, na ty lnem siedzeniu, która

Żvwcsm pogrzebana
Zmarła soowodu uduszenia

W e w si G rójec w j darzył się 
n iezw yk ły wypadek letargu. M ia 
now ieie 25-letnia E lżb ieta  Ko- 
m&ndorówra z Zaborza została 
pogrzebana żywcem . Kom? ndo- 
równs od dłuższego czasu choro­
wała na gru źlicę  i po pewnym  
czasie, w  dn. 12 b. m „ w ie jsk i 
oglądacz zwło-k, Józe f Kożuch, 
s tw ’’ e ra z ’ ł zgon. Pogrzeb  odbył 
się dopiero na czw arty  dzień 
wskutek biedy rodziców  zm arłej.

Gdy zw łoki pogrzebano na 
cmentarzu, grabarze usłyszeli ję

ki w ydobyw ające sir z trumny. 
Obecni przy tem rozb ieg li się w  
przerażeniu, grabarz zaś zawez­
w ał księdza, k tóry  p rzybyw szy na 
miejsce, nakazał w ydobycie trum 
ny. Po  wydobyciu  trumny prze­
konano się, że n ieszczęśliw a zo­
stała pochowana w  letargu  o 
czem św iadczył w yg ląd  zm arłej.

P rzyb y ły  lekarz stw ierdził, że 
Kom andorówna zm arła wskuł ek 
uduszenia. O glądacz zwłok, Ko­
żuch, zostanie poc iągn ięty  do od­
pow iedzia lności sądowej.

ftiższe szczegóły pożaru
w skteJsch Geyera w Łodzi

V,' ub. sobotę, około godziny N iespodziew an ie u jrza ł kłęby dy- 
13-ej, wybuchł pożar w  m agazy- mu. Porw a ł w ięc  fu tro  i korzy- 
nach chemika] ji L. Geyera. P ło stając z n iew ie lk ie j Wysokości
mienie ob jęły  zabudowania m iesz 
czące prócz m agazynów  chemi- 
ka lij, składy barwników, benzyny 
oraz papieru. W  czasie akcji ra­
tow n iczej, w y lec ia ł w  pow ietrze

wyskoczył przez oknó. K ilka  o- 
sób*po$zło za jego  przykładem  
K iedy  się znaleźli na podwórku 
s tw ie rd z i l i . z przerażeniem , że 
dwaj robotn icy pozostali wew-

trvp#łniłqi samochód ak, żc pani... 
później chętnieby zabrała, jednak 
nic b -ło miejsca.

,,.\a taki,, zdanie nie miałem od 
powiedz) Wobec tego byłem zmuszo­
na czekać ua ciemnej szosie, nadsłu­
chując. czy- nieszczęśliwy żyje, dłu­
gie dwie godziny do przybycia auto­
busu, kursującego na lin ji Poznań 
Września i teu dopiero zabrał uas 
do Wrześni11.

Fakt powyższy, smutnie świadczy 
o poziomic etycznym niektórych 
jcrdnosie-k, które z zupełnym spoko­
jem pozostawiły na szosie człowieka 
ciężko rannego i potrzebującego po­
mocy. Postępowanie takie należy 
bardzo surowo napiętnować, bez 
względu ua motywy, jakie kierowały 
pasażerami samochodów. Cóż może 
znaczyć najważniejsze posiedzenie 
wobec konieczności natychmiastowej 
pomocy osobie, której życic jest za­
grożone. Że wypadek był poważny7, 
dowodzi to, iż chory leżał w szpitalu 
nieprzytomny przez dwa tygodnie. 
Dzięki Bogu, skończyło się na kura­
cji kilkutygodniowej. Gdyby jednak 
wypadek zakończył się śmiercią, czy 
moglibyśmy komentować to zdarze­
nie jedynie z oburzeniem?

Trudno poprostu uwierzyć, że dziś 
jeszcze spotyka się ludzi o podobnem 
nastawieniu. W ięc dla niektórych 
życie ludzkie jest mniej warte, niż 
posiedzenie, lub... bańka do oliwy', 
bowiem wyżej wspomniana pasażer 
ka. w ten sposób argumentowała nie­
możność zabrania chorego.

Nie bawmy7 się w hipokryzję Po­
prostu „n ie chciało się" sprawiać 
sobie tego drobnego kłopotu, w cza­
sie wygodnej podróży'. ‘

Przechodzi się obojętnie obok ran. 
nego, leżącego bez zadr ej Pomocy, 
nie zwraca się uwagi na rozpacz sy- 
na błagającego o pomoc. Tak może 
postąpić jednostka, pozbawiona zu­
pełnie nietylko serca i kultury, ale 
również nie mająca żadnych podstaw 
moralności.

B o k s
V 'AK 1A  —  MAKABI 12:4

W czoraj odbył się mecz bokserski 
o drużynowe mistrzostwu Polski po­
między zespołami: mistrza Poznania 
— Warty i Makabi.

Ogólny wynik meczu przyniósł zwy 
cięstwo Poznaniowi. Zwycięstwo to 
poznaniacy odnieśli w stosunku wyż 
szym, niż można było przypuszczać.

Już przed meczem prowadziła War 
ta 2:0. Punkty te zdobył Piłat walk 
nver’ern, wskutek mezgłoszema pfzez 
Makabi zawodnika wagi ciężkiej.

Waga musza: Sobkuwiak (Warta) 
pewnie wypunktował Birenbattma.

Waga kogucia: Rosenolum (Maka 
hi) wywalczył jedyne zwycięstwo dla 
Makabi, bijąc na puakty Wi.skiego.

Waga piórkowa: Kajnar (W :> po­
kona! w bardzo ładnej walce wysoko 
na punkty Borensteina, trzykrotnie po 
syiając go na deski.

Waga iekka: Sipiński (W ) wypunk 
towat "Neustadta. Watka prowadzona 
przez obu zawodników ostrożnie, 
przy większej agresywności i celnoś­
ci Sipińskiego.

Waga pólśrednia: Pilnik (M ) zre­
misował z Aniołą.

Waga średnia: doskonale dyspono 
wany Maichrzycki (W .) wypunkto­
wał po walce bardzo ładnej dobrego 
zawodnika Makabi, Stahla Ił. Walka 
prowdzona przez cały czas na dy­
stans, w  tempie, na dobrym pozio­
mic techniki. Majchrzycki celniejszy i 
szybszy, więcej punktował.

Wreszcie w  wadze półciężkie] Neu 
ding (M ) nic-zasiużenie zremisował z 
Szymurą, który zasłużył na zwycię­
stwo.

SENSACYJNA RORAzKA IKR
W  Inowrocławiu odbył się wczordj 

mecz pięściarski o drużynowe mi­
strzostw^ Polski między miejscową 
Cuiavią i łódzkim IKP. Cuiavia odnio 
sła najzupełniej mespouziewane zwy­
cięstwa) w  stosunku 9:7.

W ARSZAW IANKA — FOR!
BEMA 9:7

W  sali szkoły powszechnej przy ul. 
Okopowej rozegrany został mec*. bok 
serski między Warszawianką i For- 
icm Bema, zakończony „wyoięstwem 
Warszawianki w  stosunku 9:7. Po­
szczególne wyniki były następujące: 
kaznieu ski (\V) remisuje z Grochaw 
skim (F B ), rorlański (W )  wygrywa 
na pkt. z Wielkasiewiczetr. (F R ), Po 
uis (W )  zwycięża na pkt. Knigę 1 
(FB ), Kazamowski (W )  wygrywa

*S p  o  r  t
przez k. o. z Piotrowskim (FB ), W i otwarcie zimowegc kortu cenisowfr 
i hfrńsfc ( r B j zwycięża Czubińskiego go na Dynasach, Oboźna 1/3,

dach budynku, w  którym  nmeści , nątrz. 
ły  się zb io rr ’ ki z benzyną. N ie j Dopiero po paru m inutach p ier 

-mogąc opanować żywiołu, stra* wsze oddzia ły  straży ogn iow ej 
ogn iowa musiała sprowadzić, „p a - : oraz śm ielsi robotn icy dostali się 
rów kę", gdyż motopompy okazały io budynku. N ies te ty  zdołano 
się zaslabe. Praca  straży, musia wydobyć ju ż tylko ciała zm ar­
ła się ogran iczyć przedewszyst- j łych wskutek zatrucia dymem z 
kiem do zabezpieczen ia sąsie chem ikalij. Natychm iastow a po- 
dnich budynków. Dym utrudniał j moc okazała się bezskuteczna. Le 
akcję do tego stopnia, że bez ma karz pogotow ia  stw ierdzi? zgon. 
sek nie można byio zb liżyć się na j P rócz  tego Zanotowano szereg 
od ległość k lkunastu m etrów  od innych wypadków  w tem dwa 
płonącego budynku. ' .śmiertelne.

K ig fow n ik  m agazynów  p, Le N a leży  przypuszczać, że ogień
rowski opow iada o wy padku, co | powstał spowodi zatlen ia się ła- 
następuje. twopalnyeh substaneyj. Po dwu-

Wyrok w milionowym procesie
Interesy „Wspólnoty Interesów11 przed Sądem

W  chw ili wybuchu pożaru, w 
budynku znajdowało się siedem 
osób. K ierow n ik  w tym momencie 
pracował w biurze t:a półp iętrze.

godzinnej akcji pożar został stłu ­
miony. S tra ty  wynoszą około- pół 
m iljona złotych. Budynki i to­
w ar były ubezpieczone.

Porażenie wftdfera
Wstrząsająca śmierć urzędnika

7 'IL N O , 17 12. ( P A T ) .  W  nie- drugie j mały sztylecik.
dzielę popołudniu w  domu, należą 
cym do Państw. Monopolu T y to ­
niowego. w  mieszkaniu urzędnika 
fabryk i ty ton iow ej Jerzego Gryn 
eLw icza znaleziono zwłoki w łaśc i­
cie la  mieszkania, leżące na pocho­
dzę obok biurka Zmarły G iynrs- 
w icz trzym ai w jednej ręce b iu r­
kową lampę elektryczną —  w

Jak wynika % dotychczasowych
badań, G rynccw icz został porażo­
ny prądem elektrycznym , prawdo 
podobnie chciał veparóVrać uszko­
dzoną lampę, w czasie tego na­
stąpiło t. zw. k fó tk le  spięcie, któ 
rc śm ierteln ie połaziło  nleszczę 
lliw ego .

£  Ura fu
LODŹ.

Sprawa pożyczek
najbliższych dniach 
toczna realizacją, konwersji pożyczek 
miejskich. A\" związku z tem, roze­
szły s.ę pogłoski. że miasto ma na­
reszcie zacząć wypłacać właścicielom 
pożyczki pierwszą ratę amortyza­
cyjną.

SOŚNOm/IEC
Nowy gnąca gimnazjum 1Y  nie­

dzielę odbyło =i« poświęcanie nowe­
go gmachu jumnu/.jnin państwowego 
im. Em ilii P later. W uroczy-siuGi-i 
brali udział prz.cd-Uuwiciele włam: 
powiatowYrli. mbu kich, .-zkouiycli i 
t. ił.

LW Ó W
Samobójstwo Wliłtz.ki. Tbiuiidf. 

■Urartu) Rey, mieszkanką Rzymu, zt- 
żyła WiękSżą dość środków na- 
nych. Dr-£perntkę przewieziom 
stanie ciężkim do szpitala. 

SO SNO W IEC.
Wałka przemytników ze straża 

c-dną. W  Gmi-.zdowie pow. zawier- 
czańskiego 5 przemytników natknę-

, ło się na 2 Strażników ćc-tnych. Prze-
miriskich. mytnicy rzucili się ua strażników,

pastspi osin-1 aby j,-h pobić. Jeden ż celników w
obronie własnej, dobył broni i wy- 
S tm jił. t rafia i.ąc napastnika. Roma­
na Sośnikę, który żmarł w drodze do 
szpitala.

E7DG0SZC?

Samobójstwo tumittlz Napoleon
Wawel de Wawelbu-rg;, admirał li. 
flo ty  austr.-węg-.. wystrzałem z re­
wolweru pozbawił się życ-ia. Powo­
dem targnięcia się na życie, 70-let- 
nleę-o starca była. depresja psychicz-

Dzieti

Pod gryzami
SfitóBp. 17.12 (p A T ) .  (N a d fe -  

■ja). Podczas w yśw ietlan ia  
pod golem  niebem film u dla dzie 
ci zaw aliła  się ściana, na której 
znajdował się ekran. Siedm ioro 
dzieci zostało ciężko rannych, kii ( 
koro lże j.

W  sobotę zapadł w yrok  w  sen­
sacyjnej spraw ie m iędzy nadzo­
rem sądowym „W spó lnoty  In te­
resów " a „O bersch lesische Dis- 

, conto Bank" w Chorzow ie. P rzed ­
m iot procesu stanow iły  zastrzeże 
nia hipoteczne na m ajątku 
„W spó ln oty ", opiewają< e na 7 i 
pół m iljona dolarów  am erykań­
skich w  złocie.

H is to r ja  tych  zastrzeżeń przed 
staw ia się następująco.

Począw szy od 1927 r. spółki 
stanow iące „W spólnotę In te re ­
sów " zac iąga ły  kredyty zagran icz 
ne krótkoterm inowe, które doszły 
w pewnym momencie do Wysoko­
ści 70 m iijonow  zł. W cbeć tru­
dności płatn iczych tych przedsię­
b iorstw , „W spólnota * In teresów " 
uzyskała w bankach zagran icz­
nych obniżenie stopy procentowej 
oraz odroczenie spłacenia rat. 
W zam ian za to zapisano na rzecz 
Obersch les'sche Disconto Bank 
ostrzeżenie hipoteczne, na którego 

podstaw ie bank chorzowski udzie 
lii zagranicznym  w ierzyc ie lom  pc 
ręki na długi „W spó lnoty  In te re ­
sów ".

Tym czasem  m ajątki „W spó lno­

ty " oddane zostały pod nadzór 
sądowy, który zaskarżył D iscon­
to Bank w  Chorzow ie o udziele­
nie n iew ażnej poręki. Pełnom oc­
nik nadzoru tw ierdzi, że Ober­
schlesische D isconto Bank nie 
jest w  stanie gw arantow ać m i i jo  
nowych sum wobec w ie rzyc ie li 
zagran icznych  i że wobec tpgo 
sporne zastrzeżen ie h ipoteczne po 
winno być skreślone.

Sobotni w yrok  cyw ilnego Sądu 
O kręgowego w  K atow icach  w po­
wyższej spraw ie w yw oła ł sensa­
cję. Zasądzono bow iem  Obersehle 
sische D isconto Bank na skreśle­
nie z h iro tek  „W spó lnoty  In te re ­
sów " ostrzeżeń  na 7 i pól m iljona 
dolarów' oraz wydan ia zw iąza­
nych z tem dokumentów. Poza­
tem, jako zw ro t kosztów  procesu, 
zasądzono na rzeez „W spó ln o ty " 
153.000 zł. W yrok  uzyskał klauzu­
lę natychm iastowej wykonalno­
ści.

Ogłoszenie wyroku odbyło się 
w obecności reprezentanta pra­
wnego banku w Chorzow ie oraz... 
chłopca b iurowego zastępcy 
„W spólnoty In teresów ", który o- 
sobiścic się nie staw ił.

(W ) na okt Brzóska (W ) wygrywa 
z Ostrzową (FB ) na pkt., Strzelec 
(F B ) wygrywa przet poddanie w  dru 
giej randzie z Stelmasiakiem (W ).  <a 
Knig.-i II (FB zwycięża przez podda 
nie Hysza (W ).

Fit «L V  r o b o t n ic z y c h  m i­
s i  R/OSTY W ARSZAW Y

W  safi Elektryczności rozegrane zo 
siały W' niedziele rano finał'- robotni

Kort, znrjdujący się *\v dużej hali, 
która przedtem mieścili saię girrru 
styczną, przedstawia sie okazała Po 
siada ouze wybiegi zarówno boczne, 
jak tylne Podłoga elastyczna, równo 
wysłana linoleum. Doskonałe górae 
oświetlenie elektryczne sprzyja 
g'-'>m wieczornym.

Sala posiaaa ogrzewanie. 
WCZORAJSZE GRY TENISOW E

t I . i W W ARSZAW IE
czycl- bokserskich mistrzostw Wat- W ,zoraj, w medziele, z okazji o- 
szawy, R oreda ly  wymki następują- utwarcie na Dynaszą^ zimowego kor 
fe* Steckt (Skra' wygrywa z ttfte- tenisow y .  Ubył* ię  U yarH-

-5? (Skra), Bu (S Oą) zwv'Cięze j Kjtje spotkania w tenisie z udziałem 
\\ odk- wsiciego (Skra) Nader (Skra)czołowych  naszych tenisistów.
?ci?rKWw ,Z p 2?  11 /tri i  p 9 ° ^  ̂ C | W  grze pojedynczej Spychała po- f Skra1. b,je Całjie 11 (ElektA), . ik>s-j Vę1)aj  j erzeg0 Stołarowa 0:4, 6.3, a
ki (Skra) bije Rechnika „kra), ko- ,Vittniaon zwyciężył Maksa Stoła- 
la„z ^Skra) bije Szmidta (E lekt'.), - ■
zaś C ążaln ^Elektr.) zwycięża Książ- 
kiewiCża (Elektryczność).
T A B E L A  M I S T R Z O S T W  P O L S K I C H  

Po niedzielnych meczach o druży­
nowe mistrzostwo polski stan tabeli 
zawodów jest następujący;
1) Warta 1 gra 2 pkt.
2) Cuiavia 1 2 „
3 )  I. K . P. 1 „  0  „
4) Makabi 1 „  0 „

P it k a  n o ż n a

12 
9 
7 :
4 :

rof a 6:4, 6:2.
W  grze podwójnej para Spycha 

ła — Wittmann rozegrała z braćmi 
Stolarow- dwa sety, zwyciężając w 
pierwszym 6.3, a w drugim przegry 
wając 5:7.

L. a t l e t y k a
Na g r o d a  p l *  .! MISTRZYŃ

Polski Związek Lekokatietyczny o* 
bradował r,a swem ostatniem posie­
dzeniu nad oprawą przyznania tlono- 

' rowej nagrody Związku za najlepszy 
wynik w ubiegłym sezonie. Ostatecz

sad decydujący r.jecz o wejście do i .tan,słavvie Walastewiczowme, wy-
mtrjseowyni 
ze Święto-

Ligi piłkarskiej, między 
Naprzodem i „Śląskiem’ 
cłiłowic.

Po  walce niesłychanie zaciętej, 
zwyciężyła drużyna śląska 2:1 ( 2:0). 
Zwycięzcy mieli dużą przewagę zwła 
szcza w pierwszej połowie rpeczu, do 
kumentując ją dwoma bramkami, zao 
bytenti przez Więcka ; Gota.

Po przerwie gra się wyrównuje. 
Naprzód, dopingowany przez vdasną 
publiczność dąży do wyrównania ale 
wszelkie jego wysiłki nończą się na 
zdobyciu jednej bramki ze strzału Pie 
:a Sędziował p. Sznajder z Krakowa. 
Na meczu obecny był delegat PZPN-n 
p. Mkiiów.
OSTATECZNA TAB E i V Za WO- 

DóM u  WEJŚCIE DO I IGI
Mecz Naprzód —  Śląsk zakończył 
Iefinityv. nie rozgrywki o wejście do 
Ligi. Ostateczna tabela zawodów 
przedstawia się następująco: 

gier pkt.
1) Śląsk 4 7
2) Naprzód t 3
3) Śmigły 4 2

O . a ^ e i y k a

st. br.
9:2
7:6
5 U 8

Dochował wierności przez 20 lat
I zoplsał mil;onu\H4  sumę

DRÓIiOBYGZ, 17.12 (Tel. w ł.).—  
Sensacją Drohobycza jet historja 
mil jonowego spadku. Pieprzyku tej 
sprawii dodnjo takt, że posiada ona 
tło romantyczne.

W  Drahonyczu w r. 1913, niejaki 
dr. Joachim Domb, kóehał się w A- 
mal.ji Hainbcrg. W r. 1913, Domb 
wyjechał do Ameryki, poczom po 
pewnym czasie miał zabrać swoją u- 
kóchauą. Gdy w r. 1914 wybuchła 
wojna, korespondencja nuędzy parą 
zakochanych przerwała się.

llatnberg, sądząc, że Domb zapo­
mniał o niej, wyszła zamąż w krajn. 
PrzSii paru miesiącami dr. Domb 
zmarł i w testamencie zapisał swoj 
nkochaiiej 330 tys. dolarów. Pozatem 
60 tys. dolarów przeznaczył na eele 
dobroczynne.

Jak widzimy więc, dr. I)oanb do­
chował Wierności swój ukochanej. 
\ a  wieść o miljonowym spadkń,

vsc3r«5żuj
samulotem

zgłosił się jeszcze spadkobierca ze 
Stryja.

A' indom ość o sjładku w y  wołała w 
Drołioliyezu zrozumiałą wimsację.

Obniżenie cen
bilrtSiA sannoiotdw^cl? 
w okresie B. N.
Polskie Linje Lotnicze „LO T", 

pragnąc udo-stępnić szerszemu ogóło­
wi korzystanie z komuniKacji powie­
trznej w okresie‘ świątecznym, obni­
żyły ceny biletów samolotowych na 
podróże, przedsiębrane między' 20.12
b. r., a 4.1 1035 r.

Obniżone eeny wynoszą: AYnfsza- 
tVą — Kraków i spowroieni ?ł. 52.50, 
AYai-szaWa —  Katowice i spowrottmi 
zł. 45.—, Wai-szawa —  Lwów i spo- 
Wroteui zł. 67.50, Warszawa —■ Po­
znań i spowrotem zł. 69.— , Poznań— 
Berlin i spowrotem zł, 8S.50.

Powyżsże zniżki są stosowane ty l­
ko przy .jednoczesnem nabyci i bile- 
,ów ńa podróż w oba kierunkacli 
(tani i spowTotem).

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
ZAPAŚNICZE W ARSZAW Y.

W  dalszych rozgrywkach zapaśni 
ezych o mistrzostwo Warszawy roze­
grane zostaty w lokalu Skry dwa spot 
kania: w klasie A Y.YICA \yyirraia ze 
SKrą nieznacznie 13 12. W  poszcze­
gólnych spotkaniach Zawiski (Slcra) 
wygrał z Winiarskim, Rokita (A ) od­
niósł zwycięstwo nad Szlenkierem, 
Pyć (Y> zwyciężył Warchoła, Szev ■ 
czyk _ (B ) j)rzegrał z Szajewski1"., 
Sak (V ) wygrai walkowerom, Ro­
manowski (V )  uległ Syrcckiemu. 
wreszcie Zbrożek (S ) pokona! Skrodz 
kiego.

W .dąsie B PKS wygrał zc świtem 
13:3. Najciekawsza była wałka w wa 
dze lekkiej w której Pisarek niespo­
dziewanie wygrał z Gieraltem.

Po niedzielnycli spotkaniach zapaś­
niczych tabela mistrzostw przedstawia 
Się obfeenie następująco:

TABELA ZAPAŚNICZYCH AH 
STRZOSTW W ARSZAW Y.

1) Legja  ̂ 3 gry 6 pkt.
2) Elekirycznośc 3 4 „
3) YMCA 4 , 4 „
4 ) Świt 3 „  2 .,
5) Skra 3 „  0 „

S t r z e l a n i e
DOROCZNE STRZELECKIE
ZA W Ó D ' M IĘDZYSZKOLNE

_ W niedzielę odbyła się w c im ff- 
zjutń K 'ó!ov.!:j Jadwigi uroczystość 
wręczenia nagróa uczestnikom 
TII-ełi Stołecznych Zawodow Strze­
leckich, zorganizowanych przez Na­
uczycielski Klub Sttzeleck:,

I ’:ai-wszą nagrodę, ptzechodnią ku 
ratotii okręgu szkolnego warszaw* 
skiego zdobyło gimnazjum Zamoy­
skiego 1255 pkc. na 1500 możliwych.

nagrodę i dyniom hororowy 
zdóbyt zespół gimnazjum Staszica 
117 - pkt. na 1500 możliwych.

ITI-% nagrodę uzyska* zespół Gi­
mnazjum „Unja’’ 1152 pkt. na i500 
możliwych.

Indywidualnie nierwszr nagrodę 
(Prezesa P.K.O.) zdobył Stefan Le 
żńński (fciiWTI. Zamoyskiego) 266 

pkt, na 300 możliwych. Drugą iia 
grod~ zdobył Mańkow ;ki (gimn. Za­
moyskiego) a trzecią Chodak (gimn.
Rdytciiia).

IV konkurencjach szkół żeńskich 
nlerwśzg nag.odę znpólową Nauczy 
tćLkiego Kłubtr Strzeleckiego uzy­

skał zespół gimnazjum Hoffmano- 
Wej. lndyy idu al nio zwycięzyta Sa 
muiokówna Nutalja.

W  konkurpńcjaoh w maskach ga­
zowych zespołowo zwyciężyło p 'm- 
nazjuna Zamoyskiego (nagroda ko 
luendanta Okręgu Stołecznego Zw . 
Strzeleckiego) przed IV-fen. gimna- 
. jum Miejskiem i gimnazjum Staszi­
ca.

W  kimkiitr.uCjnch pierwszych klas 
gimnazjalnych żesnołowó piery-szĄ 
nagrodę zdobyło gimnazjum Zamoy 
skiego przędą girnuazjun. kreczma • 
ra i gimnazjum Batorego. Indywi­
dualnie pierwszą nagrodę uzyska! 
Czampc (T li girnn. Miejskie) przed 
Łoskotem (gimn. Zamoyskiego).

Tenis

chodząc z założenia, że wyróżnienie 
któtejkoiwlA z tych zawodniczek 
krzywdziłoby drugą.

Stanów.sko PZLA jest słuszne. Wa 
latiewiczówn i reprezentuje Wpraw- 
dzii dziedzinę lekkiej abetyki bardziej 
popularną (b iegi!), jest bardzi :j 
wszechstronna i jej dorobek jest u 
wiele bogatszy, zato Wajsówna nie 
przegrała w  ubiegłym sezonie ani ra 
ku, będąc zawsze bez konkurencji i 
zwycięsko wychodząc z pojedynku z 
elity światowych miotaczek. Duże 
przegrane t  Krauss na mistrzostwach 
świata w  Londynie, zrównały szansa 
Walasiewiezówip; z Wajsowną.
KOJI JEST V-/ WARSZAWIE I TRE­

NUJE W  LĘt/jł 
Jozef Noji, świetny biegacz poinań 

ski. który ty r. b. wygrał narodowy 
bieg na przełaj i wyróżnił się na je­
siennych międjynarodowycb zawo­
dach w Warszawie, osiągając ła:Q6 
na 5 km., przebywa obecnie w War­
szawie i uczęszcza do treningi prowa 
dzone w Legji przez znanego instruk­
tora - amatora, Kluka.
WALNE OBRADY WARSZAWSKICH 

LEKKOATLETÓW 
Doroczne wahie zgromadzenie 

arsz. OZLA odbyło Się w niedzielę. 
Po uchwaleniu absolutorium dla 

ust zarządu orzystąp.o-no do wybo­
rów, które daty wymk następuiąfy: 
prezes —  na.z. W. Foryś, wicepreze- 
i —- pp. Chlebowski, Dąbrowski, kpt. 
Kozłowski, członkowie — pp. Zuber, 
Maćkowiak, Goldman, Lopatto, Aska 
nas, Zakrzewski. Mulak, delegaci na 
Walne zebranie PZLA  —  nacz. W. 
Foryś, Guhl i Trojanowsk

y r y  s p o r t o w e
O MISTRZOSTWO W ARSZAW Y
W  pierwszych rozgrywkach piłki 

siatkowej o mistrzostwo Warszawy 
w grze podwójnej mieszanej wyróż­
niły się pary Holłeierówna —  Kozlow 
uku (A ZS ), Brzus.owsica — W’irszyl- 
lo (AZS ) i Stankiewiczówna — 
Kwast I (Polonia) nie ponosząc po­
rażki, oraz nura Stobiecka — Stani­
szewski (A ZS ), która przegrała z 
dwiema ostatniemi jednakże wykaza 
la się dobrą, a przedewszystkiem obie 
ciijącą klasit gry —  Dalsze rozgryw 
ld w niedziele.

W  ostatnich już tegorocznych spot 
kaniach męskiej koszykówki < zimo­
we mistrzostwo Warszawy AZS poko 
nał Legję 45:32. a Polonia —  Sicrę, 
przypieczętowywując ostatecznie swe 
„dobycie mistrzostwa,

H O K t t i

WILEŃSKIE „OGNISKO"
Wylą.zenie wileńskiego Ogmika i  

puli finałowej hokejowych in isfcrzostw 
Polski wywołało w Wilnie olbrzymie 
wrażenie nietyłko w aoła-h hokei­
stów. W  tej &>rawie bawiła iv War- 
: zawie specjalna delegacja, ktort jed 
na,k uzyskata tylko tyle że Polski 
Związek Hokejowy obiecał zaprosić 
Ognisko do udziału w międzynaroao 
wych turniejach hokejowych, które 
się odbędą w Krynicy, względnie i w 
innych miejscowościach.

Zarząd klubu KPW  Ognisko nic za. 
dowolił ię ten. i v 7ysłał Ust oo Pol­
skiego Związku Hokeja na Muzie z żą 
danLm cofnięcia uchwały. V najbliż­
szy wtorek ma się >dbye w Witnic w 
sa.i Ogniska wseiki wiec protestacyj­
ny w tej sprawie.

Ł y ż w i a r s t w o

OTW ARCIE ZIMOWEGO KORT 
TENISÓW Et.O NA D YN A Ń A O , 

W niedziele 'rieezbrem odbyło się

ŁYŻW IARZE NORWESCY NIE 
7 ‘ .CNĘLł W *OSjl

W  prasie ukazały sie ooglsfcki, że 
trzej sty ani łyżwiarze norwescy Ba1 
lagrud, Staksrud i Engengasten, ba­
wiący obecnie na torunee w Rosji so 
wieckiej, zaginęli bez śladu. Kór-ispoi' 
detlt PAT  w Moskwie dowiaduje Bię, 
że pogłoski te są nieprawdziwe. Łyż- 
w :arze przebywają dotychczas w Ro 
sji soy.ieckiej i w najbliższy wtófel 
startują w  Moskwie.

a C O a a ^ S t W O

GROSSMAN KOMISARZEM 
KOLARSKIM  AV AUSfc/ W Y

Polski Zw. Towarzystw Kó- 
iurskich mianował p. Aleksandrii 
Grossmana komisarzem kolarskim 
okręgu warszawskiego Zarząd okrę­
gu, iak 'wiadomo, podał się gremjal 
i.io do dymisji v, a sku tek przebiejru 

'edawnogo walnego zebrania P. Z. 
T. K.
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TEATP WIELK. (g. 8): Dziś 
dzień wypoczynkowy; jutro kon- 
cen k ''tnpozytorsk K Szymanow- 
skiego_ z udz. St. Kon, in-Szyma- 
nowskiej, Eug. Umińskiej i Ad. 
Dołżyckiego.

T E A T R  N A R Q D O W \ : Dziś
wsrrnoile wystawiona i grana
. . In t -y g a  i  M iło ś ć ”  Fryderyka 
Schillera w  przekładzie Juljana Tu 
wima, w  reżyserji A. Węgierki, w 
dekoracjach i kostiumach Z. Wę-
gierkowej, z Soiskim, Malicką,
Gorczyńską. Węgierką, Z Chmie­
lewskim, Grabowskim, JtlStjaneni, 
Słubicką i innvmi.

W e  w ió r e k  W ażn y  a o o h a m e n t  
1 — A.

T E A T R  P O L S f t I :  DziŁ arcydzie 
ło Mickiewicza „ D z ia d y ”  W Mscs 
i.iżacji L. Schillera, w  dekoracjach 
Pronaszki 1 W sbsadzie .6! nij- 
ważm iszych Węgrzyn, Buszyń- 
ski, Wierciński, Wysocka, Sam- 
burski. Wyrzykowski. Barszczew­
ska, Dominiak. Borowska i in.

T E a T R  L E T N I :  Dziś „ K w ie c i ­
s ta  d r o g a ”

T E  i T P  N O W Y : Dziś „M a c ie -  
moisellt” .

TfciAI R MAŁY: Dziś „Ich
czworo”

T E A T R  A K T O R A  ( M o k o to w s k a  
7 3 ) :  D z iś  ł  u t r o  W . S a r d o u  „ M : * 
d a m ę  S a n s  G e n e ‘ z Z im iń s k a  i J a ­
ra c z e m  w  r e ż y s e r j i  B e n d y . W k o ń cu  
g r u d n ia  p r e m je r a  k o m e d ji  „ C h ic a ­
g o ” .

T E A T R  A T E N E U M :  D z iŚ  i ju t r o  
„ T y p  A "  k o m e d ja  M a r ji M o r o z o w ic z -  
S z c z e p k o w s k ie j .

K A M E R A L N Y :  D z iś  i ju t r o  s z tu ­
k a  S t r in b e r g a  „ O jc ie c ”  z  A . J a s iń s k ą  
i A d w e n to w ic z e m

S T A R  A B A N D A : D z iś  i j j t f o  re 
w j a  „ C o  w  t r a w i e  p is z c z y ” . W  n a j ­
b l iż s z y c h  d n ia c h  p r e m je r *1 n o w e j 
r e w j i  „ B a n a a  w  k o m p le c ie ” .

W IE L K A  R E W J A ,  D z iś  i c o d z ie n ­
n ie  r e w ja  p . t. „ D a w n e  d o b r e  c z a s y ” .

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y :  D z iś  i 
c o d z ie n n ie  „ B u r z a  n a d  i r o r r r —“  

T E A T R  N A  K R E D Y T O W E - . . D z iś  
i  ju t r o  o p e r e t k a  S t r a u s s a  „ P io s e n k a
0  N a d in fe/L z B r o c h w ic z ó w h ą .

C Y R K  S T  A N I E W  S K I C H :  P r o -
a m  g r u d n io w y  z  w y s t ę p e m  f a k i r a

B la c a m a n a .  C o d z ie n n ie  2  p r z e d s t a ­
w ie n ia  o  4 .3 0  i  8 . 1 5 .

KONCERTY
S  1 M  ( K r ó le w s k a  1 1 ) :  O d  g o d z .

Id -e j —- k w a r t e t  p . A d a m s k ie j,

WYSTAWY
I N S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  S Z T U -  

R h  W y s t a w a  p o ś m ie rtn a  W ła d y s ła w a  
S k o c z y la s a .

Z A C H Ę T A :  S a m  . d o ro c z n y  19 3 4 .  
S A L O N  G A R L I N S k i c O O :  W y s ta ­

w a  W ło d z im ie r z a  W ilk a n o w ic z a .
M U Z E U M  N A R O D O W E  ( F o u  f fd e  

1 5 / 1 7 ) :  W ć  i t o r k  m a la r s t w o  p o l­
s k ie .  -> c z w a r t k i  —  o b c e ; A l .  3  Mn i n  
1 3 / 1 5 r  W  ś fo d y ,  p ią tk i, s o b o ty , n ie­
d z ie le  —  w y s t a w a  s z t u k i  z d o b n ic z e j

KINA
A D R IA  „Car szaleniec”.
A S  ■ „ P i e ś n i a r z  W a r s z a w y ” .
Ą K R (  *N : „ B e z  n o n e ru ”  i „ B a b y ” . 
A M O R . „ K n ig  K o n g ” , d o d . 
\ N T 1N E A  „ K r ó lo w a  K r y s t y n a 1’,

„ P r e c z  i  t e ś c io w ą ”
A T L A N T I C :  „ D a m a  z  M ou lin  R o u  

g e  ’ .
A P O L L O :  „ C z a r  W ie d e ń s k ie g o

W a lc a ” .
C A P 1 Y O L :  .C a r io c a ” .
C A S IN O . „ T a je m n ic a  m a łe j S h ir -  

l e y ” .

C O L O S S E U M : „ N o c  n a  t ro n c ie ”
1 rew jt.

C O R S O : „ M iło ś ć  k o z a k a ” .
E R A :  „ K o c h a ła m  g o ” , „S p e łn io n e  

m a rz e n ie ” .
E U R O P A :  „ A m o k ” .
F \ M A  „ V i v a  A W ,
I  I L H a R M O N J A :  „ M e lo d je  c y g a ń ­

s k ie ” .
F O R U M : „ I  c ó ż  d a le j ,  s z a r y  c z ło -  

w ie is u ”
G Ł O l i J A  „ G r o ź n e  s p ie k a n ie * .
! K S :  . .O rz e c h ”  i d o d a tk i.
K O M E T A -  „ C o  m ó j m ą ż  ro b i w  

n o c v ”  i a t r a k c je .
K IN O  F A K U I I  S W  A N D W /.U lA  

„ J e g o  e k s c e m n c ja  s t ib je k t "  i  d o d . 
L O Ś  „ K a w a l k a d a ” .
LUX: „Emira” .
M E W : Li „ K r o io w n  K r y s t y n a ” , 

„ P ie k r .y  ,e s t  ś w ia t ” .
M A I E S T i C :  „ P f t e r ś b u  ik łe  n o c e ” . 
MASKA „ P r :  d ia b la ” , d o d .
M A R S : „ I  c ó ż  d a le j ,  s a a r y  c z ło ­

w ie k u "  o r a z  „ B u n t  w  S z a n g h a ju ” .
M A ł E  C O L O S S E U M . „ ! .  ¥ .  L  

n it  O u p o w ia d a ” .
M I E J S K I E :  „ P r e c z  z k r y z y s e m ’’ 
M U C H A - „W ię z ie ń  z  K a je n n y ”  1 

„ J e !  k r ó le w s a a  m o ś ć ” .
N I L :  „ F e d o r a ”  i r e w ja .

N O W a  T O M B O L A  . „ B u r z a  o  brzn  
sku”  i „ N a  fa li  w sp o n irite ń ” .

O K O  P R A S K I E :  „ P ie ś n ia r z  W a r ­
s z a w y ” .

P A Ł A C E :  „ U c ie c z k a  p rz e d  ś lu ­
b e m ” .

P A N : „ S y n  K in g  K o n g a "  i „ B u s t e r  
z e g a r m is tr z e m ”

P A R  SW. A N D R Z E J A  : „ T e d  T w o  
j ą  O b ro n ę ” .

PETIT TRIANON- „Wielki gracz” 
i  „ S o b ó w t o r "

c O P U L A R N Y ;  iS a ih b J S k ie g b  20) .  
„ K in g  K o n g ” , „O H m p ja d a  m .to śc i” , 
w y s t ę p y  c y rk o w e .

P R O M IE Ń : „ B o h a t e r  z R io  O ran  
d e ”  i „ P r e c z  z  t e ś c io w i j” .

P R A G A :  „ D a m a  od  M a k s y m a ”
1 r e w ja .

R A J  . P o sk r o n iR le i” , „D e m o n  fu  
c h u ” .

M i ę d z y  f l r ^ d y c i a  a  k P Y Z ^ s e m , , ,

Nastroje harnlu przedświat e cznegó
D A W N I E J  I  DZIŚ..*

M inęły  te czasy, k iedy pod w i- 
g ilijn em  drzewkiem  można było 
znaleźć złote zegarki, brylan ty 
i t. p. precjoza Czasami w  ow ej 
zam ierzchłej, m iodem i tapjoką 
płynącej przeszłości, z jaw ia ło  się 
w  szafach pani domu jak ieś fu ­
tro ze skunksów, czy innych 
brajtszwanców , albo nowe auto 
W garażu.

Teraz, gdy  W uroczystym  na­
stroju, po podzielen iu  6ie op ła t­
kiem i życzeniam i, udaje się mło­
da małżonka W stronę zawsze za­
c iekaw iających , ta jem niczych pa­
czek z prezentam i, zgóry  w ie, że 
znaleźć* tam może k le jnoty  z... 
szkła czeskiego albo tombakowy 
zegarek.

Dawniej... A ch , mój B oże ! To  
byiy  cżasy, k iedy Magda i Mńry* 
sia i Kunegunda i wszystk ie słu- 
żąee i kucharki ju ż na dwa ty ­
godnie przed św iętam i znosiły’ do 
śpiżarni mnóstwo rozm aitych spę 
cja łów , a w  dniu w ig ilijn ym  bie­
siadnicy nawet trzec ie j części te­
go co Znajdowało się na stole 
skonsumować nie m ogli,

D zis ia j zaczynam y prżedŚwią 
tecżny tydzień  przygotowań, J e­
den ze znanych kupców w arszaw ­
skich, zapytany o ruch w  jego  
sklepie kolonialnym , o tw orzył że 
zdumienia oczy,

TEND ENCJA ZN IŻK O W A

—  Buch przedśw ią teczny?! 
To  dopiero za parę ani. T era z  lu ­
dzie nie robią Zapasów i ńie boją 
się tłoku w  sklepach. Każdy chce 
gotówkę jaknajd łużśj trzym ać w  
kieszeni. A  gotówki je s t n iew iele.

—  A  jak się ksżtałtu ją Ceny?
—  Żniżkowo. Doskonała mąka 

na ciasto kusztuje 35 groszy  za 
kilo, W ogó le . w  porównaniu z u- 
b iegłem i sezonami przedśw iątecz- 
nemi wszystku staniało. N aw et 
niektóre tow ary im portowane, jak  
f ig i,  które, dzięki obniżeniu cła 
do niespełna 20 gr. ża kilo, kósz- 
tu ią  W dfetalil tylkd 2 złote. N ie ­
stety , Cło za daktyle w ynosi 2 zł. 
a za inne bakalje około 3-ch za 
kilo, tak, źe najbardziej poszuki­
wany przysm ak św iąteczny staje 
się dla w ie lu  Osób niedostępny.

Sklep je s t  od góry dó dołu za­
ładowany pięknie ułożotlemi pu­
dełkami, pudłami, skrzynkami i 
ośw ietlony „a  g iorno“ . W ystaw y 
ciągną óeży w idokiem  przysm a­
ków. W szystko W najlepszym  ga- 
tunaU, godne luksusowych sto­
łów.

Kupujących jes t za ledw ie k il­
ku.

P r o s z ę  ó k i lo  ftląki i p ó ł  lęilo 
o rz e c h ó w  i...

D wa p ik lingi, proszę pa­
na!...

N a  tem się zwykle kończy. M o­
że ostatnie dni przyn iosą zapo­
trzebowanie na bursztynowe ło­
sosie i złote kawiory...

NASTROJE
A k c ja  reklam owa została 

ju ż rozpoczęta, Szpalty pism 
pstrzą lię od anonsów „n a jlep ­
szych”  produktów i „na jodpow ie­
dniejszych”  podarków, Gustownie

NOWY ŚWIAT 5o- (OHM 
G O T O W E  Pa L T A  z i m o w e

F I ' T R  A

S A R N  T U R Y  M £ S K I F

i & ę j a t M ł U n c L  A .
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K . tro s k i t u  w a r
Ostrożnie z kupowaniem owotiw na ulicy

Pon ećziałki kltbnwe
7 * a  Literatów 
i Dziennikarzy

Dzisiejszy Wieczór klubowy T-wa 
Literatów i Dziennikarzy Polskich w 
górnych snionneh Cafe Clubu będzie 
miał charakter okładanych” pro- 
dukcyj literackich, w wykonaniu 
przeważnie Samych autorów, hiło- 
dyełl poetów.

Dział wokalny, przi widuje szereg 
pópLów: śpiewać będą p. M. Zieńi- 
bińska (sopran), E. Tazbir (tenor) 
i Bt. Pióeżora (bas), oraz trio sióstr 
Burskich z repertuarem p. Włfid. 
Walehtynowlćza, który sam, jako 
kompózćtor, obeimie nkohipanjatneiil.

Będzie tó ostatni wieczór przed­
świąteczny literacki. Następny „po­
niedziałek" T-wa Literatów odbędzie 
się dópieró d. 7 stycznia.

Tmumm
Lecznicći chorób 0CZ1SYCH
Dra tlifetł Romana S0BĆHSKIE60, Al, J t r 8- 
zołimskteia,tew ifs-tfl (daw. Ujazdów. 37)

KTALTO: „Pojedynek ce śmiercią” .
RIVIERA: „Chłopcy z Placu Broni”

i dodatki.
STYLO W Y: „Teraz i zawsze” .
I<OXY: „Madame Duoarry”  i „P ie­

śniarz Wai szawy”
SOKóL: „Pani mechće dziecka" i 

.Barroud” .
STAROM IEJSKIE: „Żebrak z Bag 

daeld”  i ,.W obronie prawa” .
STELLA (Żoliborz): „.Maskarada",
s W Ia T * '\V ID : „Ś w ia t się sin ie je ’*.
TON: ..TańćZąca Yeflus” i dod.
UCIECH): „Wiosenna parada” i

dod.
UNJA: „Sekretarka osobista w y­

chodzi zamaż”  i „Głos Pustyni” .

Na ulicach Warszawy spotykamy 
nieraz wózki z owocami Handlarze, 
przeważnie żydzi, usiłują często 
wprowadzić w  błąd kupujących, a 
miaboWieie, skoro ktoś, zachęcony 
niską ceną towaru, pra.rnie go ttabyć, 
chwytają szybko torebkę papierową, 
napełniają i po zważeniu wręczają 
równie śżybko kupującemu. Chodzi 
tit O to, by konsument nie sprawdził 
jakości owoców, jakie wiożoiio do to­
rebki, :

Zwykle sprzedawcy uliczni postę­
pują w następujący sposót Przygo­

towują zawczasu torebki i układają 
n a  dni kilka zgniłych jabłek lub in­
nych OWoców. W  chwili, gdy zjawia 
>ię kupńjący, dorzucają w jego ó- 
bccnolti kiika szlak ładniejszych 
przez co odwracają uwagę zaintere­
sowanego. '

Badzuny Więc W tych wypadkach, 
0 ile już któś Kupuję owoce lift Ulicy, 
zwracać beCzną uwagę na zawartość 
torebki przed ośtatecznerri je j napeł- 
hPniotr), bo W dotnu możemy Stwier­
dzić, że połowę nabytego towaru 
trżeba będzie wyrzucić.

B r u t a l ^  p a s a ż e r
Awantura w tramwaju rr. 24

Wczoraj o godż. iB-e,j W tramwa­
ju linji „24” , jadącym W stronę Gro­
chowa, rozegrała się. następująca 
scena. Na rogu A l, ZicIońiiCkiej i 
Al. Ponl a>toWskiego do tramwaju 
Wszedł jakiś mężczyzna ~  jak się 
później okazało •— Marjań Olczak 
()Yronią 07), który bczceremonjalnie 
Wcisnął się na ławkę 2-wu Osobową, 
lir której siedział Leon Gawroń ż 
C-órką l

Gdy G. W sposób grżoczńy zwrócił
O. Uwagę, że wykupił 2 biicty i że 
córka jego, jako słaba nio może stać,
O. potraktował ojca dziewczynki per 
„ ty ”  i zachował się w sposób bru­
talny; Wówczas G. Wezwał konduk­
tora Nr. 1340. prosząc go o Usunię­
cie awanturniczego pasażera, lecz 
bez (Slilku. Jadący W tymże Wago­
nie inż. arch. komendy P. P. m, st. 
Warszawy, Komaii BogOwńlski, po­

radził G., aby zażądał interwencji 
policji. N i  przystanku przy zbiegu 
uł. Zamojskiego, Targowej i  Gro­
chowskiej, konduktor We/.wał poste­
runkowego, który poprosił Olczaka
0 opuszczenie tramwaju.

Awanturnik zwymyślał policjanta
1 odmówił żądaniu. Wynikło eajśoie, 
w fczasie, kiófego O zerwał poste­
runkowemu naramienniki i  gwizdek. 
Kreś dalszym ekscesom ' położył 
przodownik, który po zastosowaniu 
chwytu jajiOiiskicgo, obezwładnił a- 
'..anturuiczego pasażera, przeprowa­
dzając go dó X V  kotńiś. Po sporzą­
dzeniu protokułu za eżyuńy ojiór i 
znieważOhio policjflida, Olczaka za 
tfzylnaftd W atośzeie do dyspozycji 
sędziego śledczego.

P-zcrwa w ruchu tramwajowym 
trwała 20 minut.

Ucriwały zjazdu delegatów Tow. Opieki 
nad Zwierzętami

Przeciwko ubojowi rytuaii.emu
Na odbytym w  tych dniach w Po- 

ziiańiu ogółiiopolśldm zjaździe dele­
gatów Tow. Opieki nad Zwierzętami, 
przyjęto następujące wnioski i  po­
stulaty i

1) połączenie Wszystkich istnieją­
cych tow. opieki nad zwierzętami w 
jedno Ogólnopolskie ToW z centralą 
W Wars: rwie, 2) Wydawanie Wspól­
nego organu, 3) zniesienie uboju ry­
tualnego W całei Polścd, wzorem in­
nych krajów, 4) dalsza energiczno 
walka z uaukowomi doświadczeniami 
na żywych zwierzętach, 3) wiwisek­
cja, fi) uzyskanie ustawy zabrania­
jącej obwożenia menażerjt po Pol­
sce oraz przedstawień z tresowanemi 
zwierżetami, 7) ścisłe Wykonywanie 
przepisów międzynarodowych, nór- 
imijncydi sposoby przewozu koni

rzeźnych z Polski zagranicę, 8) ści­
ganie partactwa myśliwskiego i
zwalczanie polowań dla przyjemno­
ści, 9) walka za zdobywaniem skó- 
iek żrebcowych przez wywoływanie 
póróiiicii U źrebnych klaczy, 10) 
zakaż kurty/.owama końi i psów, 
zakładanie kół przyjaciół zwierząt 
wśród młodzieży szkolnej, ńa wzór 
już istniejących w  Ivrakowie

Następny /jazd odbędzie się w
Krakowie na jesieni 1935 r. Powo­
łano komitet. Ufający na celu Wyko­
nanie Wniosków zjazdu. Weszli doń: 
dr YY. Knappe ( Warszawa), jako 
prezes, P. Idzikowski (Warszawa), 
jako sekrclarz oraż prezesi wszyst­
kich regjonaluych Tow. w charakte­
rze wiceprezesów (Poznań, Lwów,
W ilno t Łódź).

Postulały tramwdjDY'"
mieszkańców Eelweduru, Sielc, Siekierek 

i Czerniakowa
TY zwiąY.ku z ankietą tfamWnjową, 

żurząd Tow. przyjaciół Belwederu, 
Biele, ;Siekietok i CzefUiakowa zgło­
sił do dyrekcji tramwajów miejskich 
dczyti<l'al, aby wagony lin ji Nr, 2, 
zamiast Nowym HwiatCm, były kie­
rowane przeż Ab Jerozolimską do 
dworca Clłów-nego, & dalej Marszał­
kowską i Królewską z zachowaniem 
dotychczasowej trasy, bv zapewnić 
połączenie omawianych dzielnic zc 
śródmieściem i dworcem Głównym.

Po/.ateną ze wrzglądu ńa ogromne 
przeciążenie, należy ułożyć fliUgi tor 
irft,imva.iowy lik ni. GzcrninkoWskiej 
i Unwsińskirj oraz uruchomić drugą, 
linję tramwajową dla połączenia 
jGzbrmakowm, Sadyby oficerskiej, 
Siole i całego Powiśla f. Pragą pfzeż 
mośt Kierbedzia, có jest obecnie 
możliwe tylko w drodze ju^zesiada-

lna, Liilja Nr, 2, obsługuje obecnie 
około 150.000 mieszkańców1 i nic 
dziwuiegó, że obecne połączeniu tram­
wajowe nie jest wystarczająco.

W itu ir Wigilijny
dla ak3tii>m!kd*

Mieszkańcy domów akademickich 
im. prezydenta Gabryela Narutowi­
cza, którzy nio -wyjadą na święta, 
będą mogli Wziąć udział w wieczerzy 
wigilijnej, którą zorganizuje Funda 
cja dóhióW;

Pozatem, dorocznym zwyczajem, 
odbędzie się 3 i t>m. w sali balowej 
kolonji akademickiej, wielka zabawa 
p. u. ..łiyłwoster u a.kadcmikó’,v!l

dskorowane wystaw-y sklepów też 
robią dwoje W czora j tłum y za­
trzym ywały się przed niemi. T y ­
siące łnałżotiKow i .. mematżon- 
ków w  panicznym  strachu p rz e ­
m ykały eję u licam i m iasta z to- 
wafzyszkam i, stara jąc się jaknaj- 
bardziej zaaobsorbować je  roz­
mową.

N ic  ftie póftiogło...
—  Patrz, Zbyszku (Stasku, Jaś 

ku i t p .),  jak ie  piękne k re ty ! 
A lb o :

—  Muszę m ieć elektroluks!
I  wytłum acz teraz kobiecie, któ 

ra „w ie , ezegó chce", że krety to 
są takie same królik i, jak  popie­
lice, a od elektroluksa praktycz­
n iejsza jest... udoskonalona, 
szćzótka dć zam iatania.

Tak ., że Sprzedażą prezentów  
również n iew iele roboty b^dą 
m ieli kupcy warszawscy...

— 1 N ie  daję cl prezentów , ale 
ty i tak w iesż. że cię kocham!... 
—-  będzie się mówiło.

—  Skńśra! *— będzie myślała 
poszczególna p leć piękna wśród 
czułyćh pocałunków.

W ystaw y sklepów trw a ją  tym ­
czasem wys^rój^one, jak  na bal, 
ośw ietlone, wabiące. Trzeba  p rzy­
znać,1 że przeważnie urządzone są 
pomysłowo i gustownie. Znikły 
nstre gw iazdki z papieru, które- 
mi dawniej udekorowany był każ­
dy przedm iot. Przechodnie pa- 
trżą, łykają  ślmę, lub w zdychają  
i... idą dalej.

Jedynie dzieci, które nie znają 
w artości p ien iędzy entuzjazm ują 
wystawam i bez zastrzeżeń. A le  o 
tem *— ju tro,

( p ) .

Wy^dki i krsazieże
ZAM ACH  SAMOBÓJCZY

20-ictni Kużiniiprz Szczepaniak 
(Przemysłowi) 34), bez pracy, otruł 
się amoniakiem i terpenfyna. Pogo­
towie prźi wiozło desperata do Szpi­
tala svi. Łazarza, Przyczyna targnię­
cia ślę na Życie brak pracy.

Z A C ŁA E Z E N II
Przy  ul. Leszczyńskiej 8, wskutek 

zle zamkniętego pieca, -wrdzielał się 
ilc-ńe-k ł  eg ul, k órym żak'ula sie 27- 
letftii Wa.nui Franciszka Banaszek, 
przy mężu. lekarz Pogotowia, pó u- 
tlziele^in pomocy, pozostawił zatrutą 
ha miejscu

P R Z Y  PRACY
Przy Ul. Mokotowskiej 45. M afja 

Gnatowska, pracownica domoi-a, 
myjąc szybę —- upadla, rozbijając 
ja, wskutek czego zraniła sm w lewą 
rękę. Runną upatrzy! na miejscu le­
karz Pogotowia,

P R 2 Ł Z  PO M YŁK Ę
3l-ietnia..Ji'oiia Zakalska robonii- 

ea (Jasuy 1 iwór 10), przez pomełkę, 
zami"°t lekarstwa, napiła sie jody­
ny. Ofiarę pomyłki przewieziono na 
stację Pogotowia.

PORÓD W  K O M IhA R J a CIE
W  lokalu X Y m  komis, zachoro- 

>»ńła 37-Iettiir Rtańisławft Btaszew- 
ski , pracownica domowa (Annorud 
15). Lekarz Pogotowia stwierdził 
poróć i przewiózł chorą do źakładu 
w Elżbiety.

W Y P A D E K  SAMOCHODOWY
Na ogu UL Nowolinek i Karme­

lickiej, samochód pr :ejechał GO-let- 
nią B.y.nę Malisową, bez ..ajeeia (Gę­
sia 10).- Stui-uśzkę, ze złamana -nra- 
wa noga, policjant przewiózł na sta­
cję Togotowia.

Z m a r l i

§. p. Uozalja z Jafuszezyków l  v. 
Kamińśita It  Komorowska, 1. 77, 
w Y/aiszawie; ś. p. Henryk Kost- 
kowski, b. przemysłowiec, 1. 68, w 
Warszawie; ś. p . Franciszek Dmo­
chowski, inżynier, 1, 53, w Warsza­
wie, ć. p. M afja z Karpowiczów Kle 
pączkową. 1 f>8. W Warszawie; s. p. 
Helena z Chlipalskich yan der Beek, 
w* Warszawie ( ś. p. Max Gustaw 
Rićhtei, przemysłowiec, 1. 79, w j 
Warszawie; ś. p. Jan Samiszcze, 
ibyw. sum., w  Wołominie: ś. p. Te 
, sfor Majewski, inżynier, h 49, w 
Warszawie; ś. p. Helena Masikow- 
ska, I. 60, w Warszawie: ś. p. H i­
polit Włauyslaw Pryszland, emeryt.
1. 03. W Warszawie; ś, p Marja Sze 
bekóWna, U ni, w Warszawie ś. p. 
MiecZysiaW Rybrdtowski, lekarr we- 
terynarji, i Warszawie; ś. n. Bro­
nisława Colonna MysżcZyńska, w 
Warszawie; ś. p. Wanda , 1,1,.niec­
ki ch Poradowska, U 51, w Kaliszu; 
ś p. Stamsław Wilmau, inż., w War- 
»zaw !j, ś. p. Leokadja z Ozlmih- 
skieh Brzozowska, emerytita, 1. 46, 
w W arszawie; o. p, Marja Turaanu- 
wicz, 1. 68. w Warszawie; ś. p. W i­
told Biernacki; b, notariusz, 1. 74, w 
Warszawie; a p. Bronisl iw Gryf 
Ghedkien.cE, em. nacż. M. ł ’ . i H.,
1. 73, w Warszawie; ś. p. Iza z Gąs­
sowskich Zielińska, wdowu, 1. 72 w 
WarsżaY.ie, ś. p. Józef Kercelli, lat 
(59, w Warszawie; ś. p. Otylja z Ret- 
schów Meltzerowa, 1. 2C, \ Warsza­
wie; ś. p Marja Styczyńska, Wdowa,
1. 80, w Warszawie; ś. p. Jan Pa- 
WloWt.Ui, muzyk, 1, 52, w Warsza­
wie; b. p. Kem-yk Wcjt, oby w. m. 
W-wv. w Warszawie.

RADJO
Poniedziałek, dn. 17 grudnia

17.33 Muzyk- salono­
wa w wyic. Orkiestry Edith I-o rand 
(p ł.). 17.50 Fogudanka Brunona Wi- 
nawera. 18.00 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. 18.10 ,Jrzegląd filmowy.
18.15 Rec.tal iortepianowT- Fran­
ciszka Łukasiew-cza (T r  z Pozna *■ 
ńia). 18.45 „Nad Gopłem”  — poga­
wędka dia izieci starszych (z  pł.).
19.00 Audycja strzelecka. „9 25 
Cliwilka społeczna. 19.30 „Bawełnia­
na stolica Polski”  —  wygł. p. Grze­
gorz Timofjejew, 19.45 Odczytanie 
programu ma dzień nast. 19.50 W ia­
domości sporiówe. 20 00 Koncert 
popularny. Orkiestra Symf, P  R .
20.45 Dziennik wieczorny-. 20.55 ,Jak 
pracujemy w- Polsce” . 21.00 3-ci 
Koncert Historyczny m tzyki pol­
skiej (T r  t  Krakowa). 2i.45 „życia 
:a granicy lądów” —  wygL oróf. M. 

Siedlecki. 22.00 Koncert reklamowy.
22.35 Lekcja tańca pod kier. p. W aj- 
szczuka. 22.35 Muzyka taneczna ż 
dan. „Adria” . 23.00 Wiadomości 
meteof. dla kom. lotnicżej. 23.00 D. 
t . inuzykl taneeanel z dańe. „A - 
dria” .

V.’ torek, dn. 18 grudnift
6.45 „Kieay rann*. Wstają Zorze- ,

o.48 Muzyka (pł.), 6.52 Gimnastyk*:.
7.07 D, c muzyki (pl.). 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 C c. muzyki (pł.).
7.35 Chwilka pań aomu. 7.40 Zapo­
wiedz programu. 7.50 fConcer rekla - 
muwy. 8.0C Przerwa, l i . 5? Sygnńł 
czasu. 12.00 Hejnał. ‘.2.03 Wiadomo- 
domości meteor. 12.05 Prregląd Pra­
sy. 12.10 Koncert zespołu Stefana 
Rachonia, 12.45 „Kazik, ibliczka 
czekolady i ja”  —  Pogawędka df- 
dzieci młodszych. 13 00 Dziennik 
południowy. 13.05 D. c. koncertu 
zesp. S. RaoLonia. 15.30 Wiadomo­
ści o eksporcie polskim. 15.35 Prze­
gląd giełdowy’. 15.45 „Star*1 walce, 
zapomn ane melodje” (m i ) .  lb.4.->
„Skrzynka P.L.O.”  17.0u_ Recital
śpiewaczy Heleny* Zboińskiei-RUsż- 
kowskiej. 17.25 „Zarobkowanie beż- 
robutnych” . 17.35 Muzyka salonowa 
w wylt „Kapeli Krugera”  (pł -)<
17.50 „Skrzynka pocztowa technicz­
na” . 18.00 Wiadomości rolnicze.
18.10 „życie kulturalne i art, stycz­
ne stolicy” . 18.15 Mozart: Goncfer- 
tantes Duartctt. 18.45 „Blaski i nę­
dze króla Yoitairee‘a“  wygh Boy- 
Żeleński. 19.00 Koncert Chóru Ukra­
ińskiego im. Ły senki o. d. Sołłonuba.
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Muz. lekka w wykonaniu orkiestry 
Geralda (p ł.). 19.411 P i .gram t  •
dzień następny. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 „Biały Mazur’ —  0- 
Obretka w  3-ch aktach Fr. Leh *ra. 
V) przerwie I-szej: 'Dziennik wie­
czorny. W  prżśrwie Ii-ea: ,/ak prs- 
cujem, w Polsce” . 22.15 Koilcei-t 
reklamowy. 22.30 Muzyka (p ł.);
22.45 „Boże Narouzeme w muzyce 
polskiej”  —  odczyi w języki- nic ■ 
mieckim /Tr. z Krakowi >, 23.00 
Wiadomości meteor, dla kom lot.
23.05 1) Aleks. Trnsluan (Suita di- 
rertisment). 2) Igo- Strawiński: 
Fragmenty ź baletu Pulcinella.

Śfoda, dnia 19 grudhia-
6.45 „Kiedy* ranne wstają zórz j - ,

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka 7.07 
D. c. muzyki ( p ł ). 7.15 Dziennik p* 
ranny. T.25 D c. muzyki (p l.) 7.3? 
Chwilka *pań domu. 7.40 i  mewiedż 
prograhiu. 7.50 Koneert reklamt. *Jf,
11.57 Sygnał czasi1 z Waret. Obs. 
Astr. 12.00 Hejnał. 12.03 W ia­
domości meteor. 12.05 Codz. Prz" 
gied Prasy.- 12.10 Koncert zespoiu 
Iiodeńskiogo 13.00 Dziennik połu­
dniowy. 13.05 DroDne utwory na 
wiolonczelę i skrzypce (pł.) lS^G 
Wiadomości o eksporcie potśkiflfi.
15.35 Przegląd gieidowv. 15.45 Frag 
ment teatralny. 16.00 „Spoti.*anio“—  
obrazek niuzyczuy. 16.45 „Listy *>d 
dzieci” . 17.0u Recital orgarowy J. 
Mistrzyka. (Tr. z Krakowa). 17.25 
„Co kupić dzieciom na .gwiazdkę” .
17.35 Piosenki góralskie — w wyk. 
S. Jarosza (pł.). 17.60 Porad ik
sportowy. 18.00 „Skrzynka poczto­
wa rolnicza” . 18.10 Życie Kultural­
ne i artystyczne stolicy". 18.15 Re 
poftaż z fabryki „Centr3” . ld.Łu 
Muzyka lekka z kawiarni nAdfia .
18.45 „O przeludnieniu ws: polskiei” .
19.00 Duety- W wykonaniu treny Ga 
dejskiej (spor.) i Berty Braybiskiej 
(m. sop.) Przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstein. 19.20 I ’ogadankp 
aktualna. 19.30 't}tvrof-y w wyk. Or­
kiestry Cygańskiej „Colombo” . 19.45 
Odczytanie programu na dziel, na­
stępne. 19.50 Wiadomości sportowe
20.00 Muzyka lekka (p l.), 20.1 o Au­
dycja poświęcona twóvczOści Ja,ia 
Kasprowicza (Tr. z Poznania). 20.45 
Dziennik wiecz 'rnY. 20.55 „Jak pra­
cujemy w Polsce” . 21.00 Koncert 
Chopirow-ki w wykonaniu riole Ja­
wa )Voytowićza. 21.30 „Możliwości 
polzkiego eksportu” odczyf w  je­
żyku espernnekim. (T r  z Krakowa). 
21.40 Pi®óni pi lskie w  \.yit. Zofj
Żmigród-Fedvcsltowokiej. 22 00 Kolt
cert reklamowy. ( I r .  z Katowi o). 
9215 T.ekVa piosenka i melodja.
23.00 Wiadomości meteor, dla ko­
munikacji lotniczej. 23.05 Muzyku 
taneczna z kawiarni „Astorja” . (Tr. 
z Katowic).

Od dziś

Przedłużenie godzin 
lundiu

Przypominamy, żo od dzisiaj Gdt* 
py i miejsca zawodowej sprzedaży, 
oraz .zlikłady fryz.jcrSKio, kaloter-h- 
njczne-, fotorraiiczno i t p., mott a 
być otwarte do soboty, 22 lim. włącz­
nie o dwie godziny dłużej, t. j. do 
rrodz. 2 1 -e*j.

AV niedzielę, 23 bm., handel do* 
zwolony będżiu wo wsZystkic-h śklc- 
patii od godż. 1 3  uo 18, a w jwnic- 
ilzink-k, w dzień wigUijMr, 24 Mu. 
sklejiy heuą moei.*. być otwarte ns i- 
.dłiiżoj uo godz. 18 oś;
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26-letnia bohaterka przestworzy

Helena Boucher, najprękn ejszy „~s,ł francuskiego ictnctwa
Za ledw ie  dwudziestosześcio let­

n ia. H elene Boucher, należała do 
p le jad y  francusk iego lotn ictw a. 
W  sierpniu  1933 r. zdobyła ko­
b iecy rekord wysokości na lek­
k ich  samolotach, os iąga jąc 5900 
m etrów , w  rok późn ie j pobiła ko­
b iecy  rekord szybkości na p rze­
strzen i 1000 km. p rzela tu jąc 1409 
km. 200 m. w  ciągu godziny, a 
teraz —  niedawno przed tra g ic z ­
ną śm iercią —  ustanow iła no­
w y  rekord : 405 km. na godzinę.

Śmierć we mpie
N iedaw no przed  trag iczną  

śm iercią... Laureatka siedmiu 
św iatow ych  rekordów  zginęła  
śm iercią lotn iczą ostatn iego dnia 
listopada, w  piątek, w M agny- 
les —  Hameaux, niedaleko W e r ­
salu, próbując nowy aparat m i­
mo m glis te j pogody. H elena Bou­
cher odbywała zazw ycza j loty 
m iędzy trzecią , a czw artą  popo­
łudniu, p ilnu jąc regu larnego tre

tować. O godzin ie czw arte j leża­
ła już, strącona, na m okrej, biot 
n istej ziem i.

Pożegnajm y ją  tak, jak  tego 
pragnęła : ze czcią i bez łez. Złoż 
my na je j  grob ie kw iaty  równie 
świeże, młode, jak  ona, i zacho­
w ajm y głęboką pam ięć o owej 
dziewczynie, k tóra  umiała być ta 
ka sama i w powodzeniu i w  nie­
powodzeniu, a przedewszystkiem  
w p racy : skromna i pełna god­
ności..."

Siedem światowych  
rekordów

H elena Boucher była paryżan­
ką. Pochodziła  z powszechnie sza 
nowanej, poważnej rodziny fran ­
cuskiej. N ie  odrazu zdobyła po­
wodzenie w  swym trudnym zawo 
dzie. N a jp ie rw  próbowała długo­
dystansowych ra jaów

Kunsztu lo tn iczego uczył ją

n,ngu. Owego popołudnia spóź tw jp ie rw  Lefebvre , następnie De- 
Diła się nieco i la starcie 'w ła  troyaL  N ie  przyn iosła wstydu swe 
O1 pól godziny późn iej n iż zw j 
kle. Gdy tylko w zn iosła  się w  po­
w ietrze, pogoda zaczęła się zmie 
mać. N adciąga ła  gęsta mgła.
Zrobiło się zupełnie ciemno 
N iebo, jakby zaw isło nad dacha- 
m. domów. W  Paryżu  zapalono 
latarn ie, samochody, autobusy 
rozb łysły  św iatłam i i zaczęły  hu­
czeć klaksony. W  piątek nie było 
zm ierzchu. Po pochmurnym dniu 
raptownie spadła na św iat noc.

H elene Boucher n iew ątp liw ie  
znalazła się w  sytuacji bez w y j- 
śeia. M gła  spow iła ca ły aparat, 
w ślizgnęła  się nawet do kabiny 
p ilotki, przesłon iła  tarcze zega­
rów, zakryła  woalem  b ieg  wska­
zówek na cyferb la tach  a przede­
wszystkiem  m lecznem, białem  
polem rozesłała się m iędzy sa­
molotem, a ziem ią. N ie  można 
było ładować, lo t stał się lotem 
w nieznane. Każda ew olucja

mu m istrzow i —  pośw ięciła  się 
najbardziej ryzykow nej, na jtrud­
n ie jsze j dziedzin ie: lotn ictwu w y 
ścigowemu i akrobatyce. M ichał 
Detroyat poznał się na je j  w ie l­
kich zdolnościach i zaletach cha­
rakteru. H elena Boucher zaczęła 
zdobywać sławę i zarazem  zaczę­
ła podbijać serca kolegów  miłem 
usposobieniem. Pełna wdzięku, ży 
cia. opanowała także serca pu­
bliczności. N a  każdym pokazie, 
na każdym popisie Boucher była 
zasypywana ltv, iatami. Nazyw ano 
ją * ,.najp iękn iejszym  asem " i mó­
wiono, że ju ż to starczyłoby żeby 
ją  lubić i żeby była ozdobą fran ­
cuskich letn iczych  ekip. Skoro 
jest jeszcze i zwycięska, .skoro 
dorównywa m ężczyznom i zdoby-

w iście zam iłowanie do walk i, do n ie j krop li oPw y, do ostatka sił.
hazardu, do igran ia  z losem. Sło­
wa H eleny Boucher „m ój los nie 
należy do m n ie", odnoszą się' do 
wszvstkich lotników. Szlachetne

N ie  m yśleć o katastro fie, nie po­
zwolić sercu bić m ocniej d latego, 
ze m otor zm ienia rytm , że zm ie­
nił się w iatr, że niebo na nowo

słowa, oznaczające nie poddanie chmurami zaciem nia drogę. Pozo- 
się fa ta lizm ow i, lecz bohaterską1 stać spokojnie i zachować wolę 
pogardę tego, co może nam zgoto J zwycięstwa.
wać przypadek w  owej pasjonują W  rekordach decydują ostatn ie 
cej walce, rozgryw anej pod peł- ' m inuty. To one tworzą bohate- 
nem niebem i k ry jące j zazdrośnie ' rów. Gdy ręce opadają bezwład- 
zw ycięstw o tylko dla tych, któ- nie, gdy w  g łow ie  huczy straszli- 
rzy p o tra fią  zw yciężyć  najp ierw  w y zam ęt,' słowem —  gdy ciało 
swoje nerwy. odmawia posłuszeństwa, w tedy za

Helene Boucher często lubi- czyna czuwać du ih  i —  zdoby­
ła w zb ijać  się w  pow ietrzu , rano wać sławę. Duch —  to znaczy to 
przed świtem . W ówczas najchęt- wszystko, c "  ma się w  sobie naj- 
n iej próbowała pobicia rekordu, j lepszego, cała ukryta ambicja, 

„O to  samolot m rozi dotknięcie ażeby przezw yciężyć samego sie- 
zimnem metalu —  opisuje jeden  kie, â  ̂ z siebie w ięce j, niż moż- 
z takich porannych lotów  „V o ila " ua Ui*ó ■

—  m otor ź le  idzie, przeryw a, apa j £  S Ł W b K O Ś C ią  4 7 0  k m . 
rat z trudem utrzym uje równowa 1 *  .
gę. Czuje się przestrzeń  przed so ^ 3  g O u Z łn t j
bą, czu je się cliw iejność oparcia, i N a jlep ie j jednak opowie nam 
jak ie  somolot znajdu je w  pow ie- o swych lotach sama Helena 
trzu —  w  dole przesuwa się zie- Boucher. N a  dwr tygodn ie przed 
mia, ciemne niebo nic n n  odsła- śm iercią ogłosiła  w. specjalnym  
nia ze swych tajemnic, Hałas mo dodatku lotn iczym  „V u “  w rażen ia 
toru ogłusza, w praw ia  w  drżenie ze swych rekordowych lotów , 
i m ąci odbiór wszystk ich  wrażeń. ^0 ^ czasu> jak  pobiłam kilka 

Samolot jak  samotny ptak, jak  poważnych rekordów  zdobywając 
spóźniony cherubin w raca w  nie- Coupe D m tsch  de la Meurthe, 
bo. P łyn ie  coraz w yże j i w yże j, często myślałam  o-bezpośredn im  
Dosięga chmur, przeb ija  się w v- związku, jak i is tn ie je  m iędzy 
żej, leci ju ż  ponad chmurami. N a  akrobacją lotn iczą, a pilotażem  
niebie smugam: koloru irysów  samolotów w yścigow ych  Trzeba
rozkłada się św iatło  w yp ływ a ją - tu zręczności, wyczucia, p recyzji, 
ce z n iew idzia lnego źródła. Zie- tych wszystkich zalet, które roz- 
mia zniknęła, osłonięta obłokami, w ija  akrobacja. T rzeoa  być w  do- 
Samolot uw ięziony ^wśród obło- skonalej form ie, w  pełnym spo- 
ków, żeglu je  jak  po zaczarow a- 1 icoju  i opanowaniu nerwów . I  
nem morzu z bajk i. To  chw ila ma trzeba n ietylko być dobrze zbudo 
rżenia, chw ila, k iedy zdaje się, że wanym, energicznym , ożyw ionym
człow iek  naprawdę ma skrzydła u 
ramion. I  zdawałoby się napraw-

wa rekordy, należą się je j naj- m ożna zapomnieć o z.e
. . . . . - włii rff!vkir nio łw o lifl nncrlp

większe oklaski.
Heleny Boucher sława nie zmie 

niła. Pokuchala lotn ictwo, mimo

niej zdan ie: „doskonale zda ję  so 
bie sprawę z tego, że samo lotn ie 
twa nie może w ypełn ić życ ia  ko­
b iety ".

Możną się dziw ić, że w ybra ia

mi, gdyby nie trzeba bylo nagle 
spoglądać na wskaźniki szybkoś­
ci, sprawdzać wysokości, dopływ  
benzyny, regu larność motoru...
Lotn ik  niespokojnie spogląda na 
swą drogę, patrzy  na chmury, 
których jeszcze n ie ośw ietliło  
słońce.

Trzeba  w ydostać się z chmur, 
sport, w  którym  —  zdawałoby się ] Lecieć prędze j, coraz prędzej, nie J — w ydaw ało się niedopokonania, 
—  mogą trium fow ać tylko męż-1 stracić ani sekundy, je ś li nie ch :e | 500 —  n iem ożliwe do osiągnię-
czyźni. A le  trzeba pam iętać, że w  
lotn ictw ie nie zważa się na silę 
muskułów. Ażeby zwyciężać, lo t­
nik musi m ieć przedewszystkiem  
cierp liwość, przedewszystkiem  
niemal organ iczną in tu ic ję  tego, 
co trzeba natychm iast uczynić, 
ocen iając w  ułamek sekundy ca­
łość sytuacji, w łaściw ości apara­
tu i warunki atm osferyczne. T rze  
ba także lotn ikow i szczególnej 
w rażliwości, jakby talentu ciągłe 
go przeczuwania tego, co się za

tow i silnych. W  czasie walk i o kobiecie, obnażone szpady —  hołd 
czerpania zapasów paliwa, do o-^m oj ostatni rekord, leciałam  z towarzyszow i walk i o oderwanie gj/nnd-stngneura, zamieszanego w 

chw ilę zdarzy. A  pozatem  —  o c z y ! statn iej kropb benzyny, do osta t- ' szybkością 470 km. na godz na człow ieka od ziem i | obcy^ń-potrzebny świat".

spowodu m gły  u n iew idoczn ia ją -> to p rzy jac ie le  ieraz s łysze li od 
cej wszystko na aparacie była ‘ 
bardzo trudna.

M ożna było sobie w yobrazić 
p rzerażen ie lotnika, który nie po 
tra f i określić na jak ie j znajdu je 
się wysokości, w  jaką stronę le ­
ci, jak i teren ma pod sobą w  g łę  
bi przestworza, na ziem i, u stóp 
samolotu. D ecyzja  lądowanie by­
ła decyzją  rozpaczliw ą.

A erop lan  dotykając ziem i w y ­
w róc ił się i zm iażdżył pilotkę, 
grzeb iąc ją  pod swem i szczątka­
mi

„Mój [os n:e zastży 
oue mńteu

Helena Boucher była cicha,
Łkromna i... smutna. Była  od­
ważna, nie bała się n igdy, ale 
r ;eraz stojąc przy swym samo­
locie, doznawała jakby uczucia 
n iepokoju.

N ie  przeszkadzało to je j  po­
w tarzać : mój los nie za leży ode 
mnie.

K rótka jest fonnu lka przezna 
czeniu, jak ie  ją  czekało: śmierć.

N a  osiem  dni przed śm iercią 
żartow ała  z kom unikacji samolo­
tow ej i z n ieodporności lo tn i­
ctwa wobec z le j pogody

„Pow ied z ia ła  mi z  uśmiechem '
>— pisze w  swem wspomnieniu, 
ogloszonem  w  „V u “ , H erve  Lau- 
vick. „W racam  z Burgos pocią­
giem, po ośm iodniowem  m ekn ię-; 
ciu i czekaniu na nową pogodę...
Na szczęście kolej wynaleziono 
przed aeroplanam i".

W szyscy śm iali się razem  z 
nią. W e w torek  w idzia łem  ją  na 
śniadaniu w  fabryce samolotów 
te j marki, na których stale lata­
ła. Była bardzo wesoła, m iała 
ogrom ne powodzenie, otoczyli 
ją  koledzy i w ie lb ic ie le , w yg ląda­
ła na m łodą letn iczą panią do­
mu, podziw ianą przez w szyst­
kich i cenioną za energ ję  i bra­
wurę. <

W  p iątek ja d łem z nią lunch w 
Grand -  Palais, potem w idzia ł m 
ją  jeszcze przed godziną drugą 
popołudniu. N ie  m iała zamiaru 
lecieć. O godzin ie drugiej zdecy­
dowała się, że jednak będzie star-1 tapety i pachniał dziw n ie w h isky i nafta liną.

Żywe tkanki noga być nieśm.ertelae
Nasz wiek zależy od naszego zć/owla

D ew iza „M am  ty le  la t na ile : tkankach istn ie je  bowiem  energją  
w yg lądam " w yw ołu je  w  nas zwy- rozrostu i dopiero trucizny zabi-
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kle pew ien uśmiech politow an ia  
i przypuszczenie, że osoba, która 
to m ówi, je s t  ju ż  n iep ierw szej 
m łodości. Tym czasem  ostatnie ba­
dania naukowe wykazały, że zda­
nie to zaw iera  w  sobie bardzo 
dużo naukowej prawdy. Obok 
w ieku bowiem , ■ k tóry  m ierzy się 
ilością  lat od chw ili urodzenia, 
istn ie je  jeszcze t. zw . w iek  f iz jo ­
logiczny, dotyczący tkanek i ko­
mórek. Jeśli w tym  samym wieku 
jedne osoby w yg ląda ją  starzej, a 
drugie m łodziej, to jes t to w ła ­
śnie skutkiem tego, że różny jes t 
.viek ich tkanek.

Do p ierwszych ciekawych re ­
zu ltatów  w  tej dziedzin ie w iedzy 
ludzkiej doszedł prof. Carrel, któ 
ry  stw ierd ził drugą dośw iadczal­
ną, że tkanki mogą żyć i rozw i­
jać  się w  odłączenia od organ iz­
mu z którego pochodzą.

Co w ięce j uczony ten doszedł 
do zbadania i usunięcia przyczyn 
powodujących śm ierć tkanek.

Carrel robił doświadczenia na 
tkankach zw ierzęcych  i s tw ier­
dził, że po śm ierci organizm u 
tkanki m ogłyby żyć i rozw ijać  
się da lej gdyby nie trucizny, po­
jaw ia ją ce  n iezm iennie w m ar­
twym  organiźm ie.

W  doświadczeniach swych 
prof. Carrel p o tra fił usunąć te 
trucizny i stw orzyć n ieśm iertel­
ne n iejako komórki, posiadające 
nawet zdolności rozw ojow e.

Kom órki hodowane przez Car- 
rela  ociąga ły  n ieraz w iek  w ie lo ­
krotn ie dłuższy niż spotykamy u 
zw ierzą t z których pochodziły. 
Tem  samem stw ierd ził Carrel, że
w iek pozostaje w ścisłej zależnę- 

zapaiem, ale także w  ciągu całe- ści z truciznam i n iszczącem i e r ­
go okresu walk i o rekord —  w  
wyśm ienitem  zdrow iu. Trzeba 
także m ieć zimną krew, .i zacho­
wać c ierp liw ość. Napoleot. okre­
ś lił to : m ieć chłodną głowę.

ganizm.
Pow sta je  w ięc  pytan ie skąd 

biorą się w  organ iźm ie te niszczy­
cielsk ie trucizny. Zdaniem Carre- 
la spożywam y je  razem  z  fffi ■

N ie  zdaje się zresztą, żebyśm y 1 karmem i dopiero pod ich wpły- 
ju ż osiągnęli gran ice szybkości. | wem poszczególne organy obu- 
Daleko do te g o ! Najlepszym  do- tnierają, nadchodzi ogólne psła-
wedem n iezw yk ły  wyczyn W ło ­
cha A n ge llo , przekracza jącego 
700 k ilom etrów  na godzinę 400

bienie a potem śmierć, Gdyby 
spożywania tych trucizn  udało 
sie uniknąć, starosć nie b y la oyn ie  
synonimem zb liża jące j się śm ier­
ci, lecz wyrazem  postępującego

się stracić zarazem  rekordu. N a  c ja_ a  jednak —  jednak ju ż  je -  c iąg le  rozwoju . W e wszystkich 
koniec chmury rozdzie la ją  się, ( steśmy na tym  poziom ie i to na — bezs™ m m  
klębfą, rozstęnują. Z jaw ia  się aparatach dość jeszcze łatw ych
znów ziem ia z d lugiem i krętem i j 0 k ierow ania i pewnych. Mam y wysokości 10 m etrów  nad ziem ią, 
nićm i rzek  i b iałem i pasmami w ięc  na naszej drodze p iękne-na A le  przyzw yczaiłam  się ju ż  tak,
dróg. Id z ie  tylko o to, żeby utrzy 
mać się jeszcze k ilka kilom e­
trów, przy  te j samej szybkości, 
a o tw orzy  si-ę nadzieja  zw ycię­
stwa.

W yzyskać w szystk ie m ożliw o­
ś c i,  w alczyć aż do końca, do wy-

dzie je  i, będziecie zapewne zdzi- że nagle pomyślałam sobie: „Cóż 
w ieni, gdy wam powiem, że ju ż to? N ic  dziś nie p rzysp ieszam !" 
p rzyzw yczą iliśm y się do tego., Zw łok i H eleny  Boucher złożo- 
P rzyzna jm y się —  w  tem  w szyst- 1 no wśród kw iatów . S traż pełn ią 
kiem riem a nic oszałam iającego przy nich o ficerow ie  francuskie- 
dla tego, kto oddaje się lemu spor go lotn ictwa. Róże oddają hołd

ja ją  ją  powoli.

Z jaw isko stałego rozwoju  moż­
na dziś obserwować tylko u nie­
których roślin  niższych lzędów , 
natom iast inne istoty  utrzym ują 
swój byt drogą rozmnażania.

T eo r ję  Carreka potw ierdził 
prof. Lecom te, k tóry studjował 
prawo go jen ia  się ran. Zauważył 
on, że im organizm  jes t starszy, 
tem rana trudniej się goi. S tw ier­
dził on jednak jeszcze coś w ię ­
cej, a m ianow icie, że rany u po­
szczególnych ludzi bez w zględu  
na ich w iek  go ją  się w  sposób 
różny. D ośw iadczenia te ponawia 
ne w  czasie w o jny wykazały, że 
n ietylko w iek  gra ro lę w  proce­
sie go jen ia  się. N ie ia z  człow iek 
czterdziesto letn i w ykazyw ał w ięk  
szą żywotność niż jego  kolega o 
20 la t młodszy. Tłum aczy się to 
tem, że fiz jo lo g ic zn ie  40-letni 
był m łodszy od 20-letniego. N a ­
ogół jednak w iek  fiz jo lo g ic zn y  
je s t proporcjonalny do astrono­
m icznego. Im  ktoś je s t starszy 
tem tkanki odnaw iają się w oln ie j 
i m niej gruntownie. Oczyw iście, 
że drogą nadużywania alkoholu 
czy innych trucizn można swój 
w iek fiz jo lo g ic zn y  przyśpieszyć.

Lecom te stw ierdził, że dla w y­
go jen ia  rany o pow ierzchni 10 
cm. kw. człow iek 30-ietni potrze­
buje 13 dni, 40-letni ju ż 18 dńi, 
50-letni 25 dni, a 60-letni aż 32 
dni, podczas gdy  dla 10-letn iego 
dziecka w ystarczy  niespełna ty ­
dzień. F iz jo lo g iczn ie  biorąc rok 
życia  dziecka jest duzo dłuższy, 
niż rok życia  jego  rodziców . U- 
dziela  się to oczyw iście systemo­
w i nerwowemu, a w ięc też św ia­
domości. N a  starość szybciej 
upływa nam czas, bo stajem y się 
pow oln iejs i. D latego też rok 
kalendarzowy nie je s t dobrym 
m iernikiem  naszego wieku. Mamy 
taki w iek, jak ie  mamy zdrow ie.

Sprostowanie
W  numerze niedzielnym „ A  B C“ , 

z dnia IG bm., ua stronie ósmej, 
wskutek niedopatrzenia, opuszczono 
zakończenie artykułu p. Zdzisława 
Broncla, p. t. „Spotkanie z Karolem 
Szymanowskim".

Zakończeide powinno brzmieć, jak 
następuje:

„Szymanowski otulił się palleni 
Znów wypił czarnej kawy, biorąc f i ­
liżankę w dłoń tak, jakgdyby chciał 
się ogrzać od je j ciepła. Parę osćb 
przechodząc mimo, ukłoniło się. Szy­
manowski skinął głową i pozostał o- 
bo.jętny, zamyślony, z wyglądem

7)

B Q H A T E H
Jedną z najw iększych  różn ic m iędzy ludźm i je s t ta, 

że jedn i znajdu ją przyjem ność w  dowodzeniu i dyskuto­
waniu, a drudzy odnoszą sie z n ieu fnością i lekcew aże­
niem do tak iej gadaniny. Charlie należał do p ierwszej 
kategorji, choć na p ierw szy rzut oka zdawało się, że 
iest raczej z tych drugich. Był w ięc zadowolony z to­
warzystwa sprzeczających się dziwaków.

Bar pod „B łęk itnym  D zw onem " zaw iadom ił swoich 
gości, że zamyka się na czas przo;-\vj obiadowej i w y ­
prosił ich na ulicę, gdzie m żył deszczyk.

—  Gdybyście się, chłopcy, zechcieli p rzejść do mo­
jego tym czasowego lokum, pokazałbym wam kilka dro­
biazgów , które m ogłyby was zaciekaw ić —  zapropono­
wał O tley.

Chłopcy chcieli. Pan O tley  zaprow adził ich na Broad 
Lane i za trzym ał się przed w ie lką  kam ienicą na rogu 
Chapel Street. N a  fasadzie  w idn ia ły  w yw ieszk i: z jednej 
strony „T ow arzys tw a  Ubezpieczeń dla W d ów ", z dru­
g ie j —  „G orsetów  D electa ", jivzy czem żadna z tych dwu 
instytucyj nie zdawała się robić dobrych interesów

Pan O tley  zajm ował pokój na pierwszem  piętrze. 
W yjaśn ił, że użyczył mu go znajom y agent handlowy, 
k tóry je s t  obecnie w  podróży. Pokój m iał czerwonawe

3,
—  Czy znacie się trochę na m echanice? —  spytał 

O tley  —  mam na m yśli mechanikę naukową, a nie tych 
brudnych głupków, m ajstru jących  coś na chybił tra fi}. 
Chodzi mi o to, czy w iecie, co to je s t  transm isja?

—  Coś niecoś o tem wiem, choć to nie m ój dział, —  
pow iedzia ł K ibw orth .

—  Tak, tak ! Pański dział —  to rew olucja , agitacja, 
sabotaż i te pe. N iebezp ieczny z pana ptaszek. Sam nie 
wiem, pocom pana zaprosił do swojego pokoju. Jestem 
pewien, że naprowadzi mi tu pan polic ję.

—  Ma pan w ięce j słuszności, n iż pan sam przypusz­
cza, —  pow iedzia ł K ibw orth  cicho, rzucając n iespokoj­
ne spojrzen ie na Charliego.

—  N ie  ma pan co na mnie tak patrzeć, —  Charlie 
zrozum iał to spojrzen ie —  ja  pana nie wydam

Pom yśla ł sobie przytem . że K ibw orth  chce się robić 
ważny. W idyw a ł ju ż przedtem  takie typy.

—  N ie  podejrzew ałem  was o to, towarzyszu, —  po­
w iedzia ł K ibw orth  —  ale byw a ją  sytuacje, kiedy lep ie j 
jes t czegoś nie w iedzieć w cale.

Rzucał przytem  wokół siebie takie spojrzen ia, jakby 
agent p o lic ji ta jnej m ógł obserwować go z u licy przez 
okno, lub tez ukrył się w  w ie lk ie j sza fie.

—  N ie  mówiłem  sam nic przedtem , bo knajpa nie 
jes t odpowiedniem  m iejscem  do takich zw ierzeń , a le są 
na moim trop ie  ju ż  od w czora j. W  każdym razie  me 
mogę w róc ić  do swojego m ieszkania, a nie zdołam też 
w yjechać dziś w ieczór pociągiem . Jedyny mój ratunek,] 
to wskoczyć w  przejeżdża jące auto ciężarow e i tak zw iać 
z m iasta. T e  mr.łe dziury stają się n iem ożliwe, gdy się 
je s t nodejrznnym.

A le  pan O tley był usposobiony sceptyczn ie :

—  K to  pana tu może nakryć? P rzec ież  nie boi się 
pan chyba tu te jsze j p o lic ji?

—  No, oczyw iście. A le  Scotland Y a rd  przysła ł za 
mną swego człowieka. W idzia łem  go już, choć on mnie 
nie spostrzegł.

O tley  aż gw izdnął.

—  W id z i pan teraz, że miałem rację, mówiąc o ostroż­
ności. A  mam jeszcze dziś w ieczorem  pilną robotę. A le  
w racajm y dc tematu. P y ta ł się pan, czy znamy się na 
mechanice, w ięc odpow iedziałem , że to nie mój dział.

—  A  ja  panu na to wyjaśniłem , co jes t pańskim 
uziałem

—  I  nie m iał pan słuszności. M ogę być w  te j chw ili 
agitatorem , ale z zawodu jestem  elektrotechnikiem  
i chętnie w rócę do mo.iej pracy. A  mechanika zawsze 
mnie interesowała.

—  I  mnie także, —  pow iedział Charlie —  chciałem  
być mechanikiem, ale tak trudno znaleść pracę w tym 
zawodzie, a gdy się znajdzie, jes t tak źle płatna.

— O, w iem  coś o tem, —  krzyknął K ibw orth  —  1 mu­
szę powiedzieć...

—  N a  m iłość Boską, .dość na dziś propagandy, —  za­
w oła ł O tley  —  w iem y, w iem y w szystko! N ie potrzebuje 
pan nam m ówić. L ep ie j patrzcie, co wam pokażę.

fcY  S iedzie li p rzy  stole, na którym  Otley postaw ił drew­
nianą skrzynkę. Ze skrzynki w y ią ł m etalową maszynkę, 
przypom inającą część konstrukcji zabawek dziecinnych, 
tylko bardziej skomplikowaną. Tvvai'z pana O tleya pro­
m ieniała dumą tw órcy.
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